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Pisząc o Stronnictwie Bocjalno-demokratycznem 
u nas, prawdziwie nie wie się od czego zacząć, 
tyle uwag i spostrzeżeń, zawsze niekorzystnych, 
nasuwa się ua myśl o jego tak bezmyślnej i szko- 
dliwej działalności dla kraju. Nie „mając wcale za- 
miaru poddawać szczegółowej ocenie wartości stron- 
nictwa przez światłych obywateli kraju dostatecz- 
nie już poznanej, ograniczamy się tylko do kilkn 
luźnych uwag, jakie nam jego dotychczasowa dzia- 
łalność nasuwa. 

Otóż obznajomionemu z dziejami wielkiego ru- 
chu socjalnego, jasuą jest rzeczą, że charakter gra- 
snjącegc u nas stronnictwa gocjalno-dsmuki asy czne- 
go jest po prostu lichą karykaturą europej- 
skiej socjalnej demokracji, która dobra, czy zła, 
jest jednak na głębszej podstawie opartą 1 swoim 
podstawowym zasadom konsekwentnie wierną po- 
zostaje. Biorąc jakąkolwiek jej zasadę pod uwagę, 
ot n. p. zasadę powszechnej równości, dostrzega 
się jej konsekwentue przeprowadzenie w każdym 
kierunku społecznym, a więc nie tylko ekonomicz- 
nym, lecz także politycznym, narodowym, wyzna- 
niowym etc. Na wręcz przeciwnem stanowisku stoi 
to stronnictwo u nas, czego klasycznym dowodem 
jest jego zachowanie się wobec znanych rozporzą- 
dzeń językowych hr. Badeniego. Ktoby sądził, że 
zajęcie tego stanowiska było tylko wypiywem tak- 
tyki parlamentarnej, temu przypominamy krzyczące 
pogwałcenia zasady równości podczas wyborów, 
gdy zgromadzenia innych stronnictw były z kijem 
w ręku i dzikiemi pogróżkami na ustach przez tę 
partię rozbijane, lub na ostatnie obnrzające zajście 
w letnim teatrze krakowskim, gdzie w najbez- 
wstydniejszy sposób pogwałcono zasadę na polu, 
szanowanem przecież nawet przez najskrajniejszych 
wsteczników ! 

Nie rządzi tu zatem sam „bieg okoliczności, 
lub prosty przypadek, lecz kdiokw onie przepro- 
wadzenie, zdaje się, programowej zasady, obalają- 
cej kardynalne hasło socjalnej demokracji, bo ha- 
sło powszechnej równości. 

Będąc par excellence ekonomicznem stronni- 
ctwem rozpoczęło swoją w tym kierunku działal- 
ność od tego, że gdy na porządku dzienuym Izby 
stał rządowy projekt ustawy o przymusowych 
związkach rolniczych, oraz nowa ustawa nałeżyto- 
ściowa i stemplowa, stronnictwo zamiast jąć się 
pracy nad temi arcyważnemi dla warstw otacza- 
nych jego szczególną opieką przedłożeniami i sta- 
rając się o jak najlepsze dla nich warunki, poka- 
zać na polu realnej pracy swoje tak wychwalane 
„pazury *, waliło 0 pulty, miotało karczemne obel- 
gii ryczało w niebogłosy — oczywiście dla dobra 
„pokrzywdzonego praletarjatu* ! 

Wybuchła „w Wiedniu zmowa służby tramwa- 
jowej rzeczywiście hauiebnie przez przedsiębiorców 
wyzyskiwanej. Nadarzała się więc każdemu „so- 
cjalnemu* Stronnictwu sposobność okazania swych 
dobrych chęci i przyjścia w pomoc biednym ofia- 
rom wyzysku. Że spesobności skorzystało wiedeń- 
skie stronnictwo chrześcijańsko socjalne i tak ener- 
gicznie do dzieła Się zabrało, że już w kilka 
dniach bez mów cyrkowych, demonstracyjnych po- 
chodów, strat materjalnych i okrzyków na cześć 
socjalnej demokracji uzyskało zuaczne korzyści 
i ulgi dla swych pupilów. Zmowa zakończyła się 
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w ten sposób w krótkim czasie ku zadowoleuiu 
strejkujących, Towarzystwa i całego społeczeństwa. 
Lecz tam — gdzie największa z tego powodu ra- 
dość powinnaby była panować, zawrzał straszliwy 
gniew, któremu nie umiejąc go zataić, dał na wie- 
cu partji socjalno-damokratycznej wyraz żydek 
Berstl, rzucając się zjadliwie na strejkujących za 
przyjęcie bezinteresownej opiexi wiedeńskich anty- 
semitów | 

Pełne pyszałkostwa chlubi się stronnictwo z te- 
go, że jest wolne od „rasowych uprzedzeń“ i na- 
rodowych różnic nie uznaje. Równocześuie jednak 
zapewnia jego wódz uroczyście w parlamencie, że 
„jest Polakiem* i zasady narodowej na równi z in- 
nemi stronnictwami bronić będzie. Wywracając 
tego koziołka, wywraca równoczdśnie drugiego, 
głosując z zimną krwią przeciw językowym rozpo- 
rządzeniom, będącym przecież wcieleniem obrouy 
uciśnionych praw narodowych! 


Nie ma chyba jeduego zgromadzenia partji so- 
cjalno- demokratycznej, na którem nie zarzucanoby 
przeciwnym stronuichwom sprzedajności zasad, go- 
nienia za synekurami i poświęcania dobra ludu dla 
osobistych korzyści. To samo stronnictwo wynosi 
jednak do godności poselskiej Cingra i Ber- 
nera, prostych oszustów, tuczących się krwawemi 
składkami biednych , otumanionych robotników, 
a publicznym procesem karnym jawnie zdemasko- 
wanych przez własaych „towarzyszy“. Mimo to, 
wieńczy się Cingra wieńcem dębowym, przedstawia- 
jąc go biednemu ludowi. jako bohatera idei i so- 
cjaluej pracyY 

Tznają to wanó-sawi socjalni demokraci, DiW 
na ostatnim wiecu, odbytym we Wiednia; uskarżali 
się, przez usta jednego z przywódców, na brak ide- 
alnych porywów w stronnietwie, do którego gar- 
nie się wielu wabionych tylko nadzieją osobistych 
korzyści! 

Przeciwstawiająć w ten sposób głoszonym ha- 
słom pozytywne fakty z działalności naszego so- 
cjalno-demokratycznego utronnietwa, widzi się do- 
piero całą jego potworność i ocenia tę wielką i nie- 
godziwą zbrodnię, popełnianą na tysiącznych rze- 
szach nieoświecouych biedaków, łudzonych drażnią- 
cemi obietnicami i programową pracą wówczas, 
gdy całym prograrem są ambitne cele osobiste 
i nieposkromiona chciwość przywódców, a ducho- 
wą podóówą brak oświecenia i dziecięca naiwność 
tłamów ! 

Śledząc dalej działalność tej partji w Austrji nie- 
podobna nie zauważyć wielkiego podobieństwa mię- 
dzy nią a dogorywającem stronnictwem liberaluem. 
Łączy je jednaka gonitwa za frazesem, sprzeczność 
między hasłem a czynem, przebiegłe ukrywanie 
osobistej interesowności za doktrynerską frazeologją, 
bezgraniczne pyszałkowstwo i dziwnie wstrętna o- 
błuda. 

Nie trudno odkryć źródło tego podobieństwa ! 
Są niem żydzi, którzy nie czując się już bezpie- 
czui w walącem się schronisku liberalnem, prze- 
rzucili się w szeregi socjalnej demokracji, wnosząc 
w nie wszystkie swoje wstrętne instynkty, dziką 
pożądliwość zysków i właściwą tej rasie za- 
palczywość. Prawdziwie nie mogli żydzi lepszej 
oddać społeczeństwu przysługi! Sam ich udział 
w stronnictwie dyskredytuja je bowiem w zupeł- 
ności w opinji publicznej, która przejrzawszy na- 
reszcie dążenia żydowskie, wie, że z tej strony 
tylko zgnilizna moralna, gwałt i krzywda dla spo 
łeczeństwa płynąć mogą. Czują też to niebezpie- 
czeństwo niektórzy przywódcy Socjalistyczni, bo 
dali nawet temu wyraz na wiecu wiedeńskim. lecz ich 
starania w tym kierunku powzięte będą z pewnością 
płonne, a walka z własnym sprzymierzeńcem bez- 
owocna, bo warunki bytu strounietwa tak dobrze 
się nadają do charakteru tych pająków lubiących 
tylko w ciemności działać, że zupełną pewność 
mieć można, iż ten sprzymierzeniec dobrowolnie 
stronnictwa nie opuści. Zresztą socjalna demokra- 
cja bez żydów przestałaby u nas istnieć. oni bo- 
wiem stanowią czoło partji, która na tłum nie mo- 
że stale liczyć, jest on bowiem zbyt nieoświeeony, 
by mógł stanowić materjał na trwałego i wierne- 
go sojusznika. 
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Żydzi widząc niemożność utrzymania w istnie- 
Jących warunkach dotychczasowej metody działania 
fes się szybko pod skórę socjalno-demokraty- 
czną, mającą pokryć ich rasowe cele i zabiegii zasło- 
nić zwykłą krecią, a dla społeczeństwa tak szko- 
dliwą robotę. W tem też tkwi główne niebezpie- 
czeństwo działalności tego stronnictwa, przed któ- 
rem najlepszą ochroną jest energiczna i wytrwała 
walka z żydostwem. Walcząc z niem, chroni się 
lud od ekonomicznej i moraluej ruiny, a równo- 
cześnie trafia się w stronnictwo, które bez nich 
przestałoby u nas istnieć. Ta walka powinna być 
hasłem każdego zdrowo myślącego, a kraj i lud 
miłującego obywatela, od której nie powinien go 
odwodzić choćby najskrajniejszy teroryzm wywie- 
rany przez tych w żydowskiem jarzmie pracują- 
cych knsicieli ludu! 


Cień żydowski. 


Wiedeń 22 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodw. 


(3) Z południa Węgier, z żyznych nizin rzek 
węgierskich, zwanych śpichrzem pszenicy Eu.opy 
środkowej — z Alfóldu nadchodzą iście hiobowe 
wieści. Oto uginające się kłosami zboża łany tej 
błogosławionej krainy zagrożone są na całej swej 
bezmiernej przestrzeni katastrofą straszniejszą od 
gradobicia i szarańczy — zniszczeniem, albo raczej 
zmarnieniem, chociaż rok bieżący dopisał szczegól- 
nie co do urodzajów. przewyższając znacznie lata 

popreedaie. QOd żywic?owej kięski, 0d Szarańczy u= 
strzegł „Bóg. pszonne”łany 'Alfolda,. ale niestety za- 
gnieżdziły Się tam owady” społeczne; WIABZNYCJSZO 
od szarańczy i jadowitych czerwów : Lawy, Kohny, 
Knofelesfalvy i Parchaye, którzy zawładnąwszy tam 
ogromnemi obszarami ziemi, zrobili całą ludność 
wiejską pracującą niewolnikami, zaprzęgając ją o 
głodzie i chłodzie do jarzma, zniewalając ją nędzą 
do pracowania na siebie za kilka nędzuych gro- 
Szów. 

Cóż dziwnego, że ludność pracująca Alfóldu, po- 
grążona w najwyższą nędzę przez niesłychany wy- 
zysk żydowskich „obszarników*, zaczęła fermento- 
wać społecznie i jak tonący, który się chwyta 
źdźbła, szukać ratunku dla siebie w bezrobociu, przy- 
gotowanem na żniwa. Lewy, Kohny, Knofelesfalvy 
i Parchaye przecież nie pójdą żąć sami, a zresztą, 
gdyby i poszli nawet ze swojemi Ruchlami i Su- 
rami i całem bachorstwam, to nicby nie pomogli, 
bo milowe przestrzenie łanów uginających się zło- 
temi kłosy pszenicy potrzebują tysiący a tysiący 
rąk, a te właśnie nie chcą żydom dalej służyć 
prawie zadarmo. Oprawcy żydowscy w Alfóldzie, 
sądząc nawet potem, co o ich wyzysku piszą tu- 
tejsze żydowskie gazety, doazywali szczytu w ło- 
trowskiem wyzyskiwaniu biednego ludu. 

W końcu musiała się przebrać miarka. Lud pra- 
cujący chce jeśli już nie całkiem skruszyć „okowy 
niewolnictwa gospodarczego, to przynajmniej pole= 
pszyć choć trochę, opłakaną swą dolę; nie chce 
w zuoju i w pocie czoła pracować na żydowskich 
oszustów. Więc będzie Świątkował w czasie żuiw; 
plony żydowskie zmarnieją zupełnie, w ziarnie paze- 
nicznem wysypią Się miljony, a miljony galdenów 
na ziemię. która je pochłonie. Drży więc żydostwo. 
Jednak zamiast zadośćnczynić słusznym żądaniom 
pracującego ludu. pozyskało ono rząd węgierski na 
swoją stroną, który wojskiem, żandarmerją i poli- 
cją chce nagiąć karki ludu napowróż w jarzmo ży- 
dowskie. Czy mu się to tylko uda? 

Z całej tej sprawy wynika, że żydzi wszędzie 
są rozczynem społecznym, że oni wywołują wszel- 
kie fermenty społeczne. Socjalizm, jak cień, chodzi 
za nimi, gdzie oni przejdą, budzić się musi anty- 
semityzm, co sami uczeiwsi żydzi, jak n. p. Herzl, 
w swojem „Państwie żydowskiem* przyznają. Wy- 
zysk żydowski wyradza w przeważnej Części 8ocja- 
lizm, jednak chytry żyd umie z drugiej strony u- 
wikłać cały ruch socjalny tak dalece w swe sidła, 
iż skierowuje go właśnie przeciw innym, wyzyskn= 
jąc go owszem na obronę swych interesów. Prze- 
cież socjalna demokracja poszła już gałkiem w słu- 
żbę żydowską. Wszędzie też w życiu czy społecznem 
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czy politycznem, gdzie ona cień rzuca, widać krzy- 
wy nos żydowski. 


0 kolonizacji wewnętrznej. 


Odczyt wygłoszony przez hr. Mikołaja Reya na 

walnem zebraniu krakowskiego Towarzystwa rol- 

niczego w sali Towarzystwa Ubezpieczeń dnia 11 
czerwca 1897 roku. (6. 


Bank Poznański mimo największych trudności 
zdołał osadzić w pierwszem pięcioleciu niemniej 
jak tysiąc rodzin włościan polskich i uratował prze- 
szło 50 majątków szlacheckich od bankructwa. Je- 
śli zważymy, że Galicja jest co najmniej trzy razy 
większą od zaboru pruskiego, toby znaczyło 3000 
rodzin i 150 obszarów dworskich systematycznie 
gkolonizowanych. Statystyka krajowa nie zajmuje 
się parcelacją i emigracją mimo, że to są najwa- 
żniejsze objawy ekonomiczno-społeczne dzisiejszej 
doby, zatem me mogę porównać ile dworów roz- 
biła u nas w aLalogicznym czasie parcelacja pry- 
watua i bankowa — zapewne że ani połowy — 
tylko że nowa osada Banku Poznańskiego na przy- 
kład Jarząbkowo, a nowa osada galicyjska, bo coś 
wręcz sobie przeciwnego. Dośćby było popatrzeć 
do hipoteki i na mapę, aby mieć wyobrażenie o 
tej różnicy i pojęcie, czy Jarzębkowo utrzyma się 
dłużej, czy naprzykład Bączatka, albo Łukawice, 
Jarząbkowo jest twierdzą polskości, prześliczną wsią 
murowaną na drenowanych gruntach i ziemiach 
wzorowo uprawnych założoną, Łukawiec, lub Bą- 
czatka to obraz nędzy galicyjskiej, tylko że stare 
osady dochodzą powoli do obdłużenia i wyniszcze- 
nia, a tu przyszły długi i narowy przeszłości na 
zniszczoną ziemię odrazu wraz z nową lepianką. 

Działalność Banku ziemskiego streszcza się: 

1) W czynnościach bankowych i adwokackich, 
które Bank załatwia na rachunek parcelującego 
właściciela lub Spółki ziemskiej i 2) w czynno- 
ściach parcelacyjnych w ogóle, jeśli Bank podej- 
mnje interes na własny rachunek, gwarantując wła- 
ścicielowi pewną cenę kupna. a dzieląc przewyżkę 
między siebie, właściciela i czeladników. 

Jest to podobno sposób zgoła różuy od pomocy 
naszych Banków krajowych. 

Bank Poznański zawdzięcza jednak swe powo- 
dzenie następującym czynnikom : 

1) Ludziom, a to dyrekcji, którą prowadzi dr 
Teodor Kalkstein, nczony twórca kolonizacji we- 
wnętrznej polskiej i patriotycznym Spółkom ziem- 
skim wzbudzonym do życia przedewszystkiem przez 
hr. Stanisława Żółtowskiego z Niechanowa a 2) 
pomocy finansowej, jaką dostarczała swego czasu 
Bankowi ustawa rentowa czyli Bank Państwowy da- 
jąc pożyczkę osadnikom na bardzo niski, jedynie 
dla państwa możliwy procent. 

Jeśli u nas znajdzie się zrozumienie rzeczy i 
ważności zadania, jeśli u nas znajdą się ludzie tej 
miary co Kalkstein i Żółtowski, to przykład Po- 
znańskiego powinien znaleść u nas Świetne na- 
śladownictwo, bo tam nie ma takiego materjału 
i tylu chętnych nabyweów się nie znajdzie, co w Ga- 
licji. 

Zachodzi jednak najważniejsza trudność natury 
finansowej. Dopóki podstawę do tego stanowią skład- 
ki, to cała akcja idzie knławo, bo potrzebuje uwię- 
zienia na okres dłuższy znacznych kapitałów i to 
oprocentowanych. Słowem wymaga oparcia się 0 
gkarb państwa; pruski minister finansów poparł 
dążność do tworzenia nowych zdrowych całości go- 
Spodarczych na miejscu fałszywych firm, bo też 
rząd pruski ma zrozumienie kolonizacji wewnętrz- 
nej w tradycji i wie co znaczy rozpad ekonomiczny 
i zastój społeczny, B eo rozwój normalny i dla sa- 
mego skarbu na bogactwie narodowem opartego i 
dla państwa jako takiego. 

W Austrji brak tego zrozumienia. Przed trzema 
laty ogłoszono projekt ustawy, na związku przymu- 
sowym opartej, potem go cofnięto wraz z projektem 
owych stowarzyszeń, bo oba projekty były zbyt cen- 
tralistyczne. : 

Roku zeszłego w marcu ponownie przyszedł na 
stół projekt stowarzyszeń, ale bez projektu rentowe- 
go, ponieważ zrobiono zaleźnemi włości rentowe od 
pomyślnego przeprowadzenia związków rolniczych. 
Rząd więc nie odstąpił stanowczo od idei przymu- 
su, a rzecz Cała poszła w odwłokę. 

Ależ sprawa włości rentowych zależy przede- 
wszystkiem od zrozumienia jej wartości przez spól- 
nictwo. U nas brak jeszcze tego przeświadczenia, 
ale co więgej, u nas nie ma jasnego obrazu przy- 
szłości, która, daj Boże, by nas nie zaskoczyła nie- 
przygotowanych! Unarodowienie ziemi to najwa- 
żniejsza praca patrjotyczna w czasach obecnych. 
Trzymajmy się ziemi, ale nie tak jak mysz na pu- 
dle, ale jak ten Dewajtis tysiącletni korzeniami swe- 
mi, wyznawając zasadę, że pragniemy tam złożyć 
kości, gdzie ojce i pradziady leżą, zmniejszajmy 
dziedzictwa nasze do rozmiarów, którym podołać 
zdołamy, aby je dzieciom nietylko nieuszczuplone, 
ale i nieobdłnżone pozostawić, a czyńmy to z ocho- 


niedoli i tak jak my chcą na ziemi polskiej żyć i 
umierać | 

Stąd wynika, iż nie nam się obawiać kolonizacji we- 
wnętrznej,ale przez Koło polskie powinniśmy domagać 
się wzniesienia włości rentowych tylko nie podług 
modły socjalisty, ale według ustaw pruskich do 
utwierdzenia idei własności i dorobku rodzimego 
dążących. 

Wniosek, który przedstawiam wypływa z od- 
czucia niebezpieczeństwa społecznego i z potrzeby 
ekonomicznej tak jawnie występującej w codzien- 
nem życiu na wsi, że ją przemilczeć trudno. Jest 
to wniosek Tow. okręguwego jeśli zdoła w central- 
nych stowarzyszeniach rolników kraju całego zdo- 
być poparcie, jeśli z Koła polskiego wejdzie do 
parlamentu i to parlamentu o inicjatywie narodo- 
wo-chrześcijańskiej, to nie powinien tam być po- 
minięty milczeniem tak jak wnioski biur ministerjal- 
nych, w których często bardzo mało wiedzą, 
a najczęściej wcale nie odczuwają potrzeb krajów 
ekonomicznie słabych. (C. d. n.) 


Zaburzenia w Czerniejowie. 


Stanisławów d. 20 czerwca. 


Podczas pierwszego dnia rozprawy przesłuchiwa- 
no Hnata Ostapiuka. Oskarżony utrzymuje, iż jest 
niewinnym, przyczem nadmienia o wyzywającem po- 
stępowaniu żandarmów. Oskarżony Wasyl Czuba.- 
tyński w inteligentnem, gładkiem i potoczystem 
zeznaniu, podaje szczegóły dla rozprawy bardzo waż- 
ne. Kiedy mianowicie aresztanci skuci stali na ganku 
kancelarji gminnej, Czubatyński, widząc tłum ludu, 
prosił żandarma, obok stojącego, ażeby pozwolił mu 
do ludu przemówić i uspokoić go, że krzywda zadna 
aresztowanym się nie dzieje, żeby się zatem rozeszli, 
licząc na dobry skutek tej swojej interwencji. Żan- 
darm jednak na propozycję tę odpowiedział mu: „Stul 
pysk!*. Oczywiście, tem samem oferta Czubatyńskie- 
go została odrzucona, a szkoda, bo może do rozlewu 
krwi nie byłoby przyszło. Dodać tu należy, iż Czu- 
batyński we wsi swojej cieszy się wielkim mirem i 
poważaniem dla swej inteligencji i bystrości. W do- 
mu jego mieści się czytelnia Towarzystwa „Pro- 
świta”, 

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się odezytaniem 
przez przewodniczącego, radcę Turteltauba, pisma 
wiedeńskiej komendy żandarmerji, w którem ta do- 
nosi, że śledztwo przeciwko żandarmom zostało 
wstrzymane, aż do chwiń ukończenia obecnego pro- 
cesu, od którego wyniku dalszy tok jego zależeć 
będzie. 

Rano przesłuchano resztę oskarżonych Kimaka, 
Skrypę, Łuczyńskiego i Petra Roszaka. 

Wszyscy czują się niewinnymi zarzuconej im zbro- 
dni i zeznają mniej więcej, jak poprzedni. Po nich 
przesłuchuje sąd jednego z najważniejszych świad- 
ków, na którego zeznaniach zbudowany jest akt 
oskarżenia, wachmistrza żandarmerji Niederlego. 

Świadek liczy lat około 40, jest z rodu Czechem, 
polskim jednak językiem włada zupełnie poprawnie. 
Zeznaje on zgodnie z aktem oskarżenia. Ze starostwa 
otrzymał Świadek pisemne polecenie przedsięwzięcia 
aresztowań w Czerniejowie. Przyszedłszy o godz. 4 
rano tamże, zgłosił się do Margullesa a z tym 
dopiero poszedł do wójta. Każdy z 5 żandarmów do- 
stał dc boku jednego rajcę gminnego i z tymi ro- 
zeszli się po wsi, ażeby winnych aresztować. 

Z nieznanych z aktu oskarżenia szczegółów wa- 
żnym jest ten, o którym Niederle w śledztwie nie 
wspomniał, że przed kancelarją gminną, kiedy ścisk 
się tam Zrobił niemożliwy, po kilkakrotnem wzywa- 
niu ludu do rozejścia się, chłop jakiś, nadstawiając 
piersi, miał zawołać: „Jak cisar kazał wam stre- 
laty, to strelajte |* 

Na żądanie przewodniczącego p. Tarteltauba, by 
świadek rozpoznał, którzy z oskarżonych w zajściu 
najczynniejszy udział brali, Niederle po namyśle, 
wskazuje Sztundera, Myśkowa i Semkowa. 

Następnie opowiada świadek, że ekscudentów wska- 
zanych przez starostwo sprowadzono do kancelazji 
gmiunej i wtedy to odezwał się dzwon na wieży cer- 
kiewnej, wzywający ratunku. Ludzie zaczęli się ze 
wszystkich stron gromadzić. Swiadek poszedł na dzwo- 
nicę, gdzie zastał Sztundera. Kiedy powrócił, zastał 
przed urzędem gminnym tłnm ludzi około 200 głów 
wynoszący. Do aresztowanych się ciśnięto, ludzie o 
puszczenie na wolność uwięzionych prosić go zaczęli. 
Przedkładał im, że tego uczynić nie może, że tego 
mu nie wolno i rozkaz musi wypełnić. Nie skutko- 
wało to, Ścisk był coraz większy, kilkakrotne wzy- 
wanie zgromadzonych do rozejścia Się pozostało bez 
żadnego skutku. Kiedy świadek kazał konwój pro- 
wadzić, odezwały się głosy „hurra!* i koło otacza- 
jące więźniów śŚcisnęło się tak, że kroku nie można 
było postąpić. Wtedy dobył szabli i począł nią naj- 
bliżej stojących płazować, żandarmi ząś, konwojowi 
towarzyszący, poczęli sobie torować miejsce bagne- 
tami, przyczem jednego chłopa Zabito, kilku zaś ra- 
niono. 

Obrońca dr Oleśnieki zadał następnie áwia- 


tą, bo na korzyść tym, co z nami zrośli w doli i | dkowi kilka pytań, starając się na „podstawie otrzy - 
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mywanych odpowiedzi wykazać, że wachmistrz po- 
stępował niezupełnie w myśl instrukcji i nie wyczer= 
pał wszystkich środków, które mogły wzburzoną lu- 
dnośś uspokoić. W końcu stwierdził obrońca, że in- 
strukcja służbowa dla żandarmów nakazuje używać 
broni mit móglichster Schonung des Menschenlebens, 
co w tym wypadku się nie stało. 

Dalszy szereg pytań postawił świadkowi dr D u- 
dykiewicez, przewodniczący jednak rozprawę prze- 
rwał, chcąc dać wszystkim możność wypoczynku. 
Wachmistrz Niederle został zaprzysiężony przed zło- 
żeniem zeznań, natomiast uchwalił trybunał na wnio- 
sek obrony nie odbierać przysięgi od dwóch żandar- 
mów, którzy ludzi kłuli bagnetami. 

W sobotuiej popołudniowej rozprawie ogłosił prze- 
wodniczący uchwałę trybunału, ażeby niektórych świad- 
ków przez obronę powołanych przesłuchać, odmówił 
zaś powołaniu świadków, którzy mieli zeznać o le- 
galności, względnie o nieprawidłowościach wyborczych, 
oraz postanowił wezwać na wniosek prokuratora jako 
świadka wójta Robaczewskiego, wreszcie owych ośmiu 
aresztowanych na dowód, że mogli przejść swobodnie 
przez tłum. 

Odczytano następnie doniesienie komisarza wy- 
borczego Strassera o wyborach, oraz o przeszkodach, 
jakie zaszły w ukończeniu wyborów. Wreszcie uwia- 
damia przewodniczący, że z urzędu zawezwie rotmi- 
strza żandarmerji dla wyjaśnienia instrukcji służbo- 
wej dla żandarmów. 

Z dalszych pytań zadawanych przez obronę wach- 
mistrzowi Niederlemu okazuje się, że ten otrzymał 
wraz z odezwą starostwa, polecającą mu przedsięwzię- 
vie aresztowań, kartkę ze spisem, kogo mają areszto- 
wać. Kartki tej Świadek już nie posiada. 

Drugi żandarm, Szymon Pańko, sam Rusin, 
jest owym, który przebił Petra Stasiuka i zranił dru- 
giego jeszcze chłopa. Służy lat 7. Nie zostaje zaprzy- 
siężony, śledztwo bowiem przeciwko niemu o nadu- 
żyeie broni nie jest ukończone. Opowiada szczegóło - 
wo o całem zajściu. Przyciśnięty jednak do muru 
przes przewodniczącego, w czem widział niebezpie- 
czenstwo dla żandarmerji, że aż z broni użytek zro- 
bić musiał, nie umie na to dać stanowczej odpowie- 
dzi. Opisuje następnie sara fakt „oczyszczenia“ pla- 
cu. Swiadek nie może też zeznać stanowczo, który 
z siedzących na ławie oskarżonych był w tłumie o- 
beeny. 

Skonfrontowany z Czubatyńskim, który ofiarowy- 
wał się sam. uspokoić tłum zebrany i prosił żandar- 
ma.Pańka o pozwolenie przemówienia do ludu, na co 
ten mu miał powiedzieć: „Stuł pysk*, twierdzi świa- 
dek, że to nieprawda, a przynajmniej tego nie słyszał. 

Trzeci żandarm, Józef Podoleski, jasny blon- 
dyn, mazur, po rusku ani po niemiecku nie umie. 
Nie rozumiał, eo koło niego ludzie mówili i nie mo- 
że uwag wówczas słyszanych powtórzyć. Podoleski 
stał na straży w kancelarji gminnej. Twierdzi, że ścisk 
panowai Koio w esztowanych tak wielki, iż kroku nie 
było można postąpić, Po bezowocnych wezwaniach 
wachmistrza do rozejścia się, na okrzyk „hurra“, wach- 
mistrz dobył szabli, co Podoleski ujrzawszy, uczynił 
to samo. 

Skonirontowany zostaje z Onnfrym Semkowem, 
który Szczegółowo i z brawnrą wielką opowiadał przy 
zeznaniach w piątek, jak Podoleski wojował na wszy- 
stkie strony. Semkow z ochotą powtarza berwną swą 
opowieść o czynach Podoleskiego, skacząc od ławek 
przysięgłych aż do stołu prokuratora, unaoczniając, 
jak skakał z karabinem Podoleski. Wywołuje to we- 
sołcść ogólną. Semkow. zadowolony z odegranej wa- 
żnej roli, wraca na miejsce. 

Rozprawę kilkakrotnie, z powodu silnego gradu, 
bijącego w szyby okien, musiano przerwać. 

W niedzielę rozprawy nie było. W poniedziałek 
przesłucnanym Rz komisarz wyborczy Strasser. 


ZE ŚWIATA. 


Stockholm d. 10 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Z wystawy w Stockholmie. 
T 


Stosunki ekonomiczne między bratniemi państwa- 
mi, Szwecją a Norwegją nie są lepsze, niż ich wza- 
jemne polityczne relacje. W Charlottenburgu, gdzie 
jest granica, grzebią w kuferkach naszych bezkarnie 
urzędnicy cłowi, gdyż terminowego traktatu handlo- 
wego po jego upływie nie odnowiono, a stąd mię- 
dzy oboma krajami wybuchła wojna celna. 

Już zaraz na granicy mogłem zauważyć wyraźną 
różnicę w charakterze i sposobie myślenia obu naro- 
dów, co się tłomaczy po części zupełną niezgodą ich 
pojęć i poglądów politycznych. Jakiś urzędnik, z któ- 
rym zawiązałem rozmowę, opowiadał mi o Gustawie 
Waza, o Gustawie Adolfie, o Karolu XII i wielkich 
epopejach szwedzkich. I tak samo chłopi kupiec znaj- 
dą zawsze sposób naprowadzenia rozmowy na temat 
historji Szwecji i wyliezać będą bohaterów naro- 
dowych, być może dlatego, że w narodzie tym nie 
było nigdy historyka ani pisarza, któryby przeszłość 
jego był zohydził lub znieważył. To też dziwić się 
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nie można temu brakowi politycznej harmonji między 
dwoma narodami, z których jeden żyje tradycją i 
wiernie się trzyma idei monarchiczmej, drugi zaś, tra- 
dycji historycznych nie mając wcale, zastąpił je so- 
bie ideałami republikańskiej wolności i niezawi- 
ałeści, 

O dziewiątej wieczorem przychodzi pociąg. mają- 
cy nas zawieść do Stockholmu. Składa się on ze 
znakomitych sleeping-caarów, w których za opłatą 6 
franków wyspać się można drskonale. Każdy podróż- 
ny otrzymuje osobny przedział, tak, że w ogromnym 
zresztą wagonie zmieścić się może zaledwie 12 pa- 
sażerów. Skutek tego jest dwojaki, jeden, że spać 
można bardzo wygodnie, drugi, że wskutek nadmier- 
nego ciężaru pociąg wlecze się jak żółw. 

Nocy niema właściwie woale. Zmrok wieczorny 
trwa do pierwszych rannych brzasków, więc wśród 
tej bladej nocy widzimy po raz pierwszy Szwecję, 
krajobraz piękny acz monotonny, ciągle te same pa- 
górki i jeziora; gdzieniegdzie smutna zieleń świer- 
ków i trochę porośniętych mchem skał. Ciągle to 
samo; Od Bałtyku do Charlottenburga i od Malmó 
po koło biegunowe. Tylko czasem jezior tych jest 
więcej i kraj się robi więcej skalisty. 

Ten monotonny widok nuży; więc zasypiam, by 
się nie obudzić aż o8 rano. Pociąg wpada w długi tu- 
nel, w ciemności rozlega się trzask pędzących wago- 
nów, wraszcie wypada na światło dzienne. W tej ja- 
Bności, która teraz razi oko, przypatrujemy się nowe- 
mu widokowi. Dokoła, zewsząd jeziora, kanały, ogro- 
dy a wśród tych wód i tej zieleni bieleją rozrzuco- 
ne po wysepkach wille, pałace i kościoły. Pierwsze 
wrażenie jest to, że się ma przed sobą jakąś na pół 
noc przeniesioną Wenecję, a przytem wielkie stołe- 
czne miasto. Stokholm jest areydziełom nowożytnego 
budownictwa; i tzk jak tutaj nigdzie może architekci 
XVIII i XIX wieku nie potrafili utrzymać tak pię- 
kuej harmonji między tem eo tworzyli a otaczającą 
ich przyrodą. Abyście pojęli piękność Stockholmu, 
muszę wam dać kilka szczegółów topograficznych. Po- 
brzeże szwedzkie, podobnie jak norwegskie jest jedną 
koronką fjordów różnych o tyle, że w Norwegji mo- 
rze wgryza się w góry wysokie, więc pełno tam prze- 
paści i czeluści — tu zań morze wystrzępiło kraj 
prawie płaski, rozlewając się gdzieniegdzie w szer- 
sze zatoki, lub wydłużając w kanały. Niema się ni- 
gdzie wrażenia, że się ma przed sobą Bałtyk, ale ra- 
czej jakieś wielkie spojone jezioro, a przytem w tej 
bujnej zieleni, pokrywającej brzegi, zdaje się podró- 
żnikowi, że się znalazł w jakimś parku olbrzymim, 
którego ścieżki i aleje zalała powódź. W tych cu- 
dnych ramach przyrody leży Stockholm, między mo- 
rzem & jeziorem Mółar. Jak przednie straże sirzegące 
miasta, rozsypały się przed niem liczne wysepki: Ka- 
stelholm, Skeppsholm, Riddarholm i t. d.; na mich 
mnóstwo p'ęknych czerwonych budowli wygląda z zie- 
leni. Między temi wyspami a miastem krążą nieu- 
stannie więkaze i mniejsze statki parowe. Z okna 
„Grand Hotelu“, gdzie zamieszkałem przypatruję się 
temu ruchowi. W porcie Stanął przedemną las ma- 
sztów i żagli, przysłaniający mi widok na rozeiąga- 
jące się za nim nowe dzielnice. Kieruję się ku Hal- 
geandsholm. Z każdej strony odmienna się roztacza 
panorama: na prawo jezioro Mälər, na lewo pałace 
Grand-Hotelu, Muzeum narodowego i coraz to nowe 
porty i kanały i perspektywy. Przy każdym zakręcie 
widok się zmienia i nowym podziwem prejeąpie. 

t. R. 
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Vallieri wróciwszy do Marji, rzekł z uśmie- 
chem : 

— Pan potrzebuje się cieszyć. co wszystko jest 
w porządku... To jest mój faktor z Arabskiego 
hotelu, godny ufności człowiek. On nam wszystko 
najakuratniej załatwi. Leib, odprowadź pana do do- 
rożki, zawieź do Arabski hotel i weź dwa numery 
na mój rachunek, Ja mam interes na mieście... 
Za godzinę będę u pana... z pieniędzmi. Wszystko 
w porządkn. Do widzenia. 

Wurst oglądał nieznajomego podróżnego od 
stóp do głowy; nie wiedział czy ma rozkaz Vallie- 
rego na serjo spełnić. Spojrzał też pytającym wzro- 
kiem na ajenta, który pisał tymczasem kilka słów 
na kartce wydartej Z notystki; napisawszy podał 
ją Wurstowi i rzekł: 

„, — Tu jest adres kupca od zboża, Frommera... 
Zeby mi go Leib nie zapomniał sprowadzić do 
hotelu, 

Wurst rzucić okiem na kartkę. Były na niej 
słowa: 

„Umieścić w hotelu Arabskim. Otoczyć czujnym 
nadzorem bez zwracania uwagi. W razie usiłowa- 
nia ucieczki, aresztować", 


Yallieri zniknął w tłumie grupującym się około 
wyjścia. Wurst poprowadził nieznajomego, w któ- 
rym zaczął się domyślać kobiety, ku doróżce- 


W godzinę potem Vallieri siedział w pracowni 
sędziego śledczego Dobęskiego, ciągle jeszcze ucha- 
rakteryzowany za Rublmachera. 

— Dzięki panu — mówił sędzia — zaczynamy 
wpadać na trop sprawy. Dochodzenia, jakie zarzą- 
dziliśmy co do osoby Bażana, wyjaśniły nie mało 
szczegółów. Przedewszystkiem wykryło się, że Ba- 
żam pozostawał w ostatnich czasach w żywych sto- 
sunkach z Dobropolskim. Aresztowanie Dobropol- 
skiego, zdaje się, będzie nieuniknione, jakkolwiek, 
o ile sobie przypominam, pan powątpiewałeś z po- 
czątku o jakimkolwiek związku pomiędzy sprawą 
Dobropolskiego a morderstwem księcia. 

— Nietylko powątpiewałem panie sędzio, ale 
powątpiewam do dziś dnia. Jestem najgłębiej prze- 
konany, że sprawa nie ma najmniejszych polity- 
cznych motywów i że się rozgrywa na tle czysto 
miłostkowem. Napiętnowanie Dobropolskiego przez 
księcia na korytarzach parlamentu zaszło rok temu! 
Dobropolski jest człowiekiam szkodliwym, nie prze- 
czę — ale to tchórzliwa figura. Do knucia mor- 
derczych planów, zwłaszcza takich, trzeba złego 
charakteru, ale charakteru... 


— A jednak kazałeś pan aresztować Bażana. ... 
Byłem przekonany, że uczyniłeś to dlatego, ponie- 
waż skierowałeś podejrzenia w stronę Dobropol- 
skiego. 

— Bażan, to co innego. Muszę z góry oświad- 
czyć, że rorkaz aresztowania Bażana wydał bez 
wiedzy mojej, detektyw Kawon na podstawie wła- 
snych podejrzeń, —  powziętych zresztą przy 
szukaniu śladów zbrodni w najfałszywszym kio- 
runku. Że Bażan mógł umoczyć palce w zbrodni, 
to bardzo możliwe; jestem przekonany jednak, że 
chociażby nawet wyraźnie w zeznaniach swoich wy- 
mieniał Dobropolskiego, będzie to tylko chęć zwró- 
cenia na niego podejrzeń. Aresztowanie Do- 
bropolskiego uwsżałbym zatem za ciężką krzyw dę 
wyrządzoną najniesłuszniej niewinnemu człowiekowi, 
a w dodatku za przykrą dla nas w rezultacie kom- 
promitację.... Pozwoli mi pan sędzia przysłuehać 
się przesłuchaniu Kawona? 

— (wszem, proszę pana. 
go sprowadzić. 

— Proszę go uwiadomić na wstępie, że wspól- 
niczka jego zbrodni została dziś w nocy areszto- 
wana w wagonie kolei żelaznej, kiedy w Inęskiem 
przebraniu i pod paszportem Stefana Karłowskiego 
chciała jechać w stronę rosyjską. 

— A to 00 nowego? 

— To... nie To tylko efekt. Zdaje mi się, że 
jestem na koniec na właściwym tropie. 


Właśnie poleciłem 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


AWANTURNIK. 


Alfreda Assolanmt. 
(Ciąg dalszy), 


TOM II. 
Pojedynek za Cesarstwa. 


I. 


Była już godzina trzecia po północy, gdy stary 
Fónestrange skończył opowiadanie. 

— (zas już udać się na spoczynek — rzekł 
proboszcz. 

Chciał ofiarować łóżko starcowi, lecz ten usiadł 
na krześle naprzeciw okna, z którego roztaczał się 
wspaniały widok na góry i doliny, oświetlone księ- 
życem. 

— Śpię zwykle tylko trzy godziny, od jedyna- 
stej do drugiej rano — odpowiedział Fónestran- 
ge — i pora mojego snu już minęła. Za pół go- 
dziny powrócę do Grangeneuve, gdzie oczekują mo- 
ich poleceń co do siewu i innych robót. Powrócę 
w południe na objad i dokończę wam mojej opo- 
wieści, która nie mniej jest dramatyczną i osobli- 
wą, jak początek. 

— Nie opierajmy mn się — rzekł proboszcz. 
— Fónestrange ma swe przywyknienia... Dobranoc 
Robercie — do jutra ! 

Starzec, milcząc uścisnął nam dłonie serdecznie. 
Był rozmarzony i zamyślony, zwykłe to następstwo 
smutnych i ponurych wspomnień. 

Nazajutrz przybył około jedynastej i przywiózł 
ze sobą ćwierć dzika. 


; śmierć) byłbym zgu 
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— To mięso z naszej jatki — rzekł proboszcz, 
śmiejąc się — dzięki sąsiedztwu lasów limuzyń- 
skich i wprawnemu oku Fóćnestrange'a, nigdy nie 
ma pustek w naszej spiżarni... Zupa już gotowa, 
Katarzyno, nakryj do stołu i zajmij się upieczeniem 
dzika, a ja tymezasem z panami pójdę na spacer 
do ogrodu. 

W ogrodzie oglądaliśmy jabłonie, grusze, śliwy 
i wiśnie, krzaki porzeczek i agrestu, gdyż zacny 
proboszcz kochał drzewa, jak ojciec swoje dzieci. 
Posadził to, zaszczepił tamto, inne nie dawały je- 
szcze owocu, niektóre kończyły już uczciwy i dłu- 
gi żywot. Tutaj świeciła głowa kapusty wielka jak 
dynia, tam zagon kartofii dopraszał się o wykopa- 
nie, bo zimna już były bliskie; dalej winne grona 
godne bogów, dar zacnej wdowy Cadet Borniche 
z Felletin, przywiązanej do swych dzieci, niezrów- 
ńanej w robieniu konfitur, przyrządzaniu wódki 
„Casgis* i pieczeni baraniej. 

Podczas tego, Fónestrange, znający już dobrze 
historję ogrodu swego przyjaciela, przechadzał się 
w milczeniu, założywszy w tył ręce. 

Nareszcie głos dzwonu przerwał rozmowę o 
rodowodzie rzepy i użyteczności grochu cukro- 
wego. 

— Do stołu — zawołał proboszcz. — Pieczeń 
nie może czekać. 


II. 


Po objedzie podano kawę w ogrodzie, skąd roz- 
pościerał się widok na doljnę Thorion i Fóne- 
strange rozpoczął opowiadanie dalszych swoich 
dziejów. 

— Pamiętacie, że po owym fatalnym pojedyn- 
ku, w którym zabiłem Tyberjusza Gracha, mego 
najlepszego przyjaciela i brata mojej drogiej Kle- 
lji, zmuszony byłem uciec do Wenecji, a potem do 
Trjestu. 

Pokój już był zawarty i bez przeszkody prze- 
jechałem cesarstwo, chociaż nieraz rozbudzałem 
podejrzenia policji austrjackiej, mniomającej, że nie 
tyle jestem podróżnym, ile raczej szpiegiem woj- 
skowym, mającym polecenie śledzenia ruchów 
strategicznych i przesyłania raportów do dyrekto- 
rjatu. Lecz wreszcie przybyłem zdrów i cały do 
Bawarji i skierowałem się ku Renowi, który wów- 
czas od Bazylei do morza był granicą Rzeczypospo- 
litej francuskiej. 

Tutaj rozpoczynało się niebezpieczeństwo. 

Gdyby manie kto kz (skazanego zaocznie na 
iony. 

Lecz czyż nie przysiągłem wypełnić ostatnią 
wolę nieszczęsnego Tyberjusza, ukarać Maulóona 1 
pomścić Klelję? Choćbym tę przysięgę miał przy- 
płacić życiem, nie mogłem się wahać. 

Pomścić Klelję, czyż to nie pomsta i za mnie 
samego? Nieraz, podczas marszów, wydawałem mi- 
mowolne okrzyki wściekłości na wspomnienie zbro- 
dni Maulóona, jakże pragnąłem go spotkać i roz- 
szarpać własnemi zębami. Zazdrościłem gilotynie 
praw, jakie miała do jego życia. Chciałem, aby zgi- 
nął tylko z mojej ręki i żeby wiedział, umierając, 
której zbrodni zawdzięcza swą karę. 

Lecz, nauczony doświadczeniem, musiałem po- 
stępować ostrożnie; umyśliłem dostać się do Fran- 
cji pod fałszywem nazwiskiem, i przebrany, udać 
się do Aubusson, porwać Mauleona w nocy i zabić 
go w oczach Klelji. 

A potem? Czegóż mogłem się spodziewać ? 
czegóż życzyć? Czy, pomimo ślubu, zawsze nas 
rozdzielać będzie krew przelana i zbrodnia Mauleona? 
Nie śmiałem nawet myśleć o tem. 

W owym czasie, na całej granicy reńskiej od- 
bywał się jawny targ na paszporta, które emi- 
granci, znużeni wygnaniem, kupowali za grube 
pieniądze i powracali do Francji. 

Policja francuska była wyrozumiałą i patrzyła 
przez szpary na powrót banitów. Łatwo więc przy- 
byłem do Paryża i tam, dzięki kilku lekcjom 
wziętym od aktora w Tryjeście, udawałem wy- 
bornie kolportera włoskiego. Włosy czarne wyborz 
nie pomagały mi do drzebrania, a fałszywa broda 
nadawała mi fizjonomję rodowitego Rzymianina. 
Kilka sztuk perkaliku i dość dobrze udany akcent, 
dopełniały przemiany. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
E= EE 
Część urzędowa. 

Konkursy. Wydział Towarzystwa bursy im, Stefana Ba- 
torego w Wadowicach ogłasza niniejszem konkurs celem 
obsadzenia kilku miejsc, częścią za calą opłatą (10 złe), 
częścią za połową (5 złr. miesięcznie), dia uczniów gimna- 
zjuza wadowiek.ego. Ubiegający się O te miejsca winni 
wnieść podania najdalej do 3U czerwca br. na ręce nekre- 
tarza bursy, prof. J- Tyrały. Do podań uczniów gimnazjnm 
wadowickiego wystarczy załączyć świadectwo ubóstwa, ówie- 
20 wystawione; zaś od uczniów obcych zakładów wymagane 
34: 1) świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 2) metry- 
ka, 3) świadectwo nbóstwa, 4) świadectwo lekarskie, Nadto 
uczniowie mają załączyć markę pocztową za 5 et, na opła- 
cenie kosztów przesyłki, 


KRONIKA. 


Kraków dnia 23 czerwca. 
Kalendarz kościelmy. Dzis, środa, Agrypiny 
i Wandy panien, oraz Zenona biskupa i Bazylego. 
Jutro w kościele św. Jana odpust zupełny. 


Rępertuar teatru miejskiego. 


W piątek, 25 czerwca: „Bal maskowy”, opera w 3 akt. 
Muzyka Verdiego. 

W sobotę, 26 czerwca; „Otello, opera w 4 aktach J. 
Verdiego. 


Kupujcie tylko u chrześcijan |! 


Dyktatura przewrotu. 


Jak przewidzieliśmy w artykule sobotnim, władze 
w Krakowie dopuściły do tego, że zatracony został 
ostatni cień ich znaczenia. Nie umiały dowieść, że są 
w stanie utrzymać porządek i przestrzegać ustaw, ani 
nie okazały gotowości położenia tamy tej oburzającej 
dyktaturze, jaką społeczeństwu narzucono od dołu. 
Ich bezradność, ich niezręczność, ich nietakt wykazały, 
że organy władz nie dorosły do swego zadania; tak 
więc dyktaturę przewrotu biernie cierpieć musimy. 

Socjaliści w spółce z żydostwem sdnieśli olśnie- 
wający trjumf. Dyrektor krakowskiej policji, który 
nie umiał czy nie cheiał zapewnić porządku na pierw- 
szem przedstawieniu „Kusicieli ludu“, użył osobiście 
całego swojego wpływu, aby do dalszych przedsta- 
wień nie dopnśció, sądząc, że jest to dla niego naj- 
wygodniejszy sposób uniknięcia próby, o ile władza 
w Krakowie jest w stenie i umie utrzymać w mie- 
ście porządek. Dowcip planu p. dyrektora policji po- 
legał na tem, aby kozłem ofiarnym uczynić au- 
tora i dyrektora teatru, którzy mieli przyjąć na sie- 
bie całe odium tchórzliwego cofnięcia się przed dy- 
ktaturą Daszyńskiego. Plan był pomyślany może zrę- 
cznie, wykonano go jednak w sposób tak niedołężny, 
że jedynym jego wynikiem jest jaskrawa Kkompromi- 
- tacja wszelkiej powagi władzy. Oto szczegóły tej dzi- 
wnej i bezprzykłądnej historji: 

Wiadomo, że przedstawienie „Kusicieli ludu“ 
miało być we wtorek powtórzone. Dyrektora teatru 
uachęcono do tego ze stron bardzo poważnych, które 
nie zaniedbały go przekonać o obywatelskiej wprost 
konieczności nie ulegania rozkazom tłumu, chcącego 
dyktatorską sprawować władzę; wstrzymanie tej sztuki 
było przytem wprost kwestją bytu dla p. Reckiego, 
który mriemając mytmie, ż8-w Krakowie rządzi nie 
p. Deszyński, lecz władze państwowe, nie pr”ygoto- 
wał sobie na dni najbliższe innego repertuarn. 0- 
gromna strata materjalna, którąby poniósł, mogłaby 
więc łatwo zachwiać finansowo jego pizedsiębiorstwem. 
Zarówno więc obowiązek i interes, jakoteż stanowcze 
rady osób pierwszorzędnego wpływu i znaczenia skło- 
niły go do ogłoszenia spektaklu na wtorek. Władze 
uwiadomione o tem, zapewniły w sposób urzędowy, 
że dadzą p. Reckiemu najzupełniejszą rękojmię bez- 
piecznego i spokojnego przedstawiania sztuki, która 
przeszła przez obie instancje policyjnej i politycznej 
cenzury. 

Wczoraj rano, w dniu przedstawienia zjechała do 
Parku Krakowskiego komisja policyjna dla poczynie- 
nia „przygotowań do Środków ochronnych“. Ta pom- 
pa, % jaką owe „Środki ochronne“ robiono, była już nie- 
szczególnym pomysłem. Po całem mieście rozbiegły 
się pogłoski żartobliwe, że p. dyrektor policji uloko- 
wać chce w Parku krakowskim konnicę i artylerją. 
Oczywiście cały Kraków wybierał się na przedsta- 
wiemie, bilety rozchwytywano, teatr był formalnie 
wyprzedany, Nie brakło okolieznościowych żartów, 
w rodzajn tych: „Idziesz pan dziś do teatru i nie 
boisz się socjalistów?* na co odpowiadano: „Boję się 
ale jeżeli mam prawdę powiedzieć, boję się zacho- 
wania nie tyle socjalistów, ile zachowania się policji“. 
Jednem słowem w całem mieście panował nastrój 
wesoły; spodziewane gwizdanie, wrzaski, Śpiew „Czer- 
wonego Sztandaru“ nie przestraszały tak dalece ni- 
kogo, piócz... ©. k. Policji, W gmachu na ulicy Mi- 
kołajskiej szuły się widziadła przelewanej krwi, wy- 
strzałów, łun pożarnych oraz jęków rannych i kona- 
jących. Widziadła te oddziałały tak silnie na wyo- 
braźnię p. dyrektora policji, że w południe wezwał 
do siebie p. Reekiego i peradził mn, aby wstrzymał 
przedstawienie donosząe publicznie plaxatami, iż czy- 
ni to „na życzenie autora". Odnośny plakat pody- 
ktowany nawet został wyraźnie p. Reckiemu w biurze 
dyrektora policji. 

Oszołomiony tym zwrotem p, Recki zwrócił się 
do przyjaciół autora, wśród których zapanowało zdzi- 
wienie a powiedzmy i zgorszenie. Że żydowscy dzien- 
nikarze do spółki z reporterem Zenonim w najzło- 
śliwszy sposób mięszali do całej sprawy osobę au- 
tora kryjącego się pod pseudonimem, to nie mogło 
nikogo tak bardzo zadziwiać; że jednak dyrektor po- 
licjj miał ten dziwny smak, iż uezynił to samo, 
że nawet całą odpowiedzialność nietylko za wysta- 
wienie, ale w dodatku za rejteradę przed socjalista- 
mi, choiał zrzucić na „autora“ — to poprostu była 
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rzecz nie do uwierzenia. Trzeba było sprawę u źró- 
dła sprawdzić. 

W godzinę po audjeneji p. Reekiego, p. dyrektor 
policji przyjmował jednego z dziennikarzy miejsco- 
wych. Rozmowa z p. dyrektorem policji nie należy 
do rzeczy łatwych. Jedyne jej konkluzie streszczały 
się w tem: Sztuka nie jest zakazana, jednakowoż 
ponieważ przed godziną dyrektor Recki przedstawie- 
nie odwołał i owe słynne „środki ochronne" zostały 
wstrzymane, przeto dyrektor policji „wobec zbyt 
krótkiego czasu, nie jest w stanie przywrócić 
ich już na nowo*. Była to godzina druga popo- 
łudniu. 

Do przedstawienia było jeszcze godzin sześć. Stwier- 
dza się więc na tem miejscu, że dyrekcja krakow- 
skiej policji nie jest w stanie w przeciągu sze- 
ściu godzin przygotewać się do zapewnienia po- 
rządku w mieście, bezpieczeństwa dla jego oby- 
wateli i szacunku dla istniejących ustaw. Wiemy 
przynajmniej czego się mamy trzymać i czego si: mo- 
żemy po sprężystości naszych władz spodziewać! Tem 
pewniej i bezpieczniej p. Daszyński w przeciągu 
jednej godziny będzie odtąd zgromadzał dosta- 
teczne siły, aby wywrzeć gwałt, zmusić do szano- 
wania swego rozkazu i wyszydzić władze. 

Co się potem działo, tego już trudno szczegółowo 
opisać. Zdumieni Krakowianie patrzyli na pędzące 
galopem doróżki z dyrektorem policji krążącym cią 
gle pomiędzy gmachem starostwa a swoim biurem, 
to znowu Z komisarzami, rozsyłanymi w różne świata 
strony za dyrektorem Reckim, przerzucanym jak pił- 
ka od starostwa do pulicji, od policji do starostwa. 
Najsprzeczniejsza obu tych władz rozkazy, polecenia, 
protokóły spadały gradem na nieszozęśliwego czło- 
wieka, rujnowanego przez „rację stanu“. Gdyby nie 
to, że była to dla niego tragedja, możnaby się śmiać 
do rozpukn z tego zagmatwania prostej sprawy przez 
małomiasteczkowych urzędników, którzy potracili gło- 
wy. Około godziny piątej pojawiły się ogromne czer- 
wone plakaty donoszące: „Z powodów od dyrekcji 
niezależnych przedstawienie „Kusicieli ludu* od- 
wołane; natomiast dany będzie wodewil „Dwa- 
naście żon Jafeta". 

Na ulicy Mikołajskiej powstaje nowy gwałt. Znów 
doróżki s dyrektorem i „ komisarzami krążą z miej- 
Boa na miejsce. Jeden z komisarzy obstalowuje w dru- 
karni nowy afisz malutki, który ma nrzędowe brzmie- 
nie: „Na życzenie autora przedstawienie 
„Kusieieli ludu“ odwołane". Malutkie afisze 
przylepiają się na gwałt w środku wielkich afiszów. 
Wywołuje to smutną wesołość wśród poważniejszych 


„przechodniów a najbardziej awanturnicze pogłoski waród 


niższych warstw. Oto słyszeliśmy vd robotników na wła- 
sne uszy wersję, że „nasz p. Daszyński telegrafował sam 
do Badeniego, że Badeni się zląkł i kazał dyrekto- 
rowi policji i antorowi sztukę wstrzymać i p. Daszyń- 
skiego przeprosić“. I tego przekonanania wobec tego 
co się stało nikt już robotnikom krakowskim z gło- 
wy nie wybije... 

Na domiar nieszczęścia dla p. Reckiego, otrzymuje 
on w ostatniej chwili wiadomość, że władze wojsko- 
we zakazały orkiestrze wojskowej grać w jego teatrze, 
jak się można domyślać dlatego, że wobec bezradno- 
ści władz bezpieczeństwa, nie godzi się narażać wojsko- 
wych mundurów na pośmiewisko, a może i na zniewagę 
socjalistów, zachęconych do dalszych gwałtów. Tak więc 
i „Dwanaście żon Jafeta* wskutek „racji stanu“ kra- 
kowskich dygnitarzy nie mogły być grane, a p. Re- 
cki ma wszelkie prawo wystąpić z akcją cywilną prze- 
ciwko rządowi, którego przedstawiciele w obawie przed 
Daszyńskim zarządzeniami swemi doprowadzili go do 
ruiny... 


Że sfer kościelnych. W miejsce O. Jana Ba 
deniego mianowano superiorem 00. Jezuitów we 
Lwowie 0. Michała Andrejczaka, byłego rektora 
w Starej-wai. 

Muzyka kościelna. We czwartek przed połu- 
dniem, na Piasku, podczas procesji Bożego Ciała, 
chór dzieci zostających pod opieką Tow. dobroczyn= 
ności odśpiewa — hymny do Przenajświętszego Sa- 
kramentu: 1) „Homo quidam“, 2) „Lauda Sion“, 
3) „Oquam suavis“, 4) „Ecoe panis“ i 5) „O Sa- 
crum convivium“, 

Habilitacja. Dr Jan Jordan Rozwadowski, pro- 
fesor gimnazjum ów. Jacka w Krakowie, habilitował 
się na Uniwersytecie krakowskim dla językoznawstwa 
jndo-europejskiego. Treścią wykładu habilitacyjnego 
było: „O ogólnych przyczynach zmiany wyrazów*, 

+ Teatr letni. Rzucany jak piłka przez „wyższą po- 
litykę* dyrektor teatru letniego, musi zaniechać wy- 
stawienia „Kusicieli ludu“, natomiast na dzisiaj za- 
powiada jednę Zz najweselszych fars ostatniej doby, 
pióra Gondineta, „Pana podprefekta". Nie wątpimy, 
że publiczność pospieszy dziś tłumnie do teatru, już 
choćby dla zaznaćzenia, Ż8 8, mpatycznemu i przed- 
siębiorczemu dyrektorowi należy się pewna rekompen- 
sata za przykrości wyrządzone przez względy „wyż- 
szej poltyki* i utratę głowy naszych miejscowych 
dygnitarzy. 

* Zjazd koleżeński byłych uczniów, którzy ukoń- 
czyli gimnazjum św. Anny w Krakowie w r. 1872, 
odbędzie się d. 5 lipca b. r. w Krakowie. Zgłosić się 


można do jednego z wymienionych kolegów: dr Ka- 
zimierz Smolarski (Grodzka 15), Władysław Swolkien 

(Rynek 32), dr Brummer Hermann (Poselska 18), 
Podwin Jan (Studencka 10) i Bednarski Stanisław 
(Pędzichowska 6). 

Festyn dla dzieci w Parku krakowskim zapo- 
wiada się świetnie. Z li znych stron napływają bar- 
dzo piękne fanty, które zapełnią kosze szczęścia i 
stoliki z nagrodami. 

* Z sądu. Pod przewodnictwem radcy sądu krajo- 
wego p. Uhr-Stebelskiego odbyła sią wczoraj rozprawa 
apclacyjna, wynikiem której było zatwierdzenie wy- 
roku sądu powiatowego w Bochni, skaznjącego pana 
Michała Szklarza, profesora gimnazyjalnego w Bochui 
na grzywną w kwocie 5 złr. za przekroczenie z $. 
431 k. K. 

Rektorem Uniwersytetu lwowskiego na rok 
1897/98 wybrany został dr Antoni Rehman, profe- 
sor geografji, znany podróżnik po Afryce. 

Defraudant Miłkoski. oficjał namiestnictwa, któ- 
ry zdefraudował 20.000 złr., odstawiony został z Pee 
sztu do tutejszego sądu krajowego karnego. Śledztwo 
prowadzi radca Decykiewicz. 

Szefem li. oddziału sekcji marynarki w au- 
stro- węgiers. ministerstwie wojny, został tymi dniami 
mianowany Polak, kapitan korwety hr. Stanisław 
Sołtyk. 

Proces socjalistów. Przed sądem przysięgłych 
stanęli znani przywódcy socjalnej demokracji lwow- 
skiej Piotr Zaraąński, podmajstrzy murarski i re- 
daktor czasopisma Nowy Robotnik, oraz Michał D e- 
neka, czel. murarski, oskarżeni o to, że w dniu 24 
stycznia 1897 r. w Winnikach, przez wyszydzanie 
i przekręcanie istotnego stanu rzeezy usiłowali pobu- 
dzić innych do nienawiści i pogardy przeciwko rzą- 
dowi, że dalej na zgromadzeniu ludowem, odbytem 
w tymże dniu, podburzali lnd do nieprzyjaźni prze- 
ciw pojedynczym posiadającym, klasom społeczeństwa. 
Chodziło ìm o pozyskanie dla Kozakiewicza nie t,1- 
ko robotników zatrudnionych w fabryce tytoniu, lecz 
i wieśniaków z powiatu winniekiego, którzy jeszcze 
mrzonek socjalistycznych nie znali. W dnin oznaczo- 
nym, z powodu zbliżających się wyborów do Rady 
państwa, zwołali oni do Winnik zgromadzenie ludo- 
we, któremu przewodniczył Piotr Zarański, a prze- 
mawiał Michał Deneka, następnie zaś pomieniali swo- 
je role. Deneka przedstawiał w mowie Bwojej szlachtę, 
burżuazję i kapitalistów, jako pijawki, wysysające 
krew z robotników, twierdząc, że oni mają miljsno- 
we dochody, podczas gdy robotnicy mordowani są 
w kopalniach i t. d., że „panowie dali ustawy, na- 
szpikowaneę różnymi dodatkami, w kształcie karyka- 
tur“, poczem zachęcał do gromadnego wystąpie- 
nia i walki przeciwko tym, którzy nakładają na lud 
„prawa, jak kat kajdany na nogi*. 

Deneka nie wzdragał wię nawet przed fałszem 
i nieprawdą, ażeby podburzyć tłum przeciw klasom 
posiadającym, bo wyzyskując fakt, że w kopalniach 
zdarzają się nioszezęsne wypadki, twierdził, „że na 
„robotnikach popełnia się morderstwo, że oni giną 
tam tysiącami* i za wszystkie wypadki, które zda- 
rzyły się po za granicami Galicji, czynił odpowie- 
dzialnymai szlachtę, hrabiów, książąt i kapitalistów 
w ogóle. 

Zarański zarzucał rządowi, że znosząc pańszczy= 
żnę, to, co jedną ręką chłopom dał, drugą odebrał, 
bo kazał im zapłacić odszkodowanie za gruata, któ- 
re niegdyś należały do chłopów. Następnie przed- 
stawiał posiadaczy wielkiej własności jako próżnia- 
ków, wyzyskiwaczy, zbrodniarzy, ludzi, wyjętych z pod 
prawa. 

Rozprawie przewodniczy p. radca Tustanow- 
ski, jako wotanci zasiadają pp. Oleński i Lorenz, 
oskarża prokurator p. Czerwiński. Zarańskiego 
broni adwokat dr W. Sołowij, Denekę dr Grek. 
W audytorjum, złodpnym ze sfer przeważnie robotni- 
czych, znajdował sięyteż poseł Jan Kozakiewicz. 

Oskarżony Zarański przyznaje się do niektó- 
rych ustępów, cytowanych mu aktem oskarżenia, za- 
przeczał jednak stanowczo, jakoby mowa jego zmie- 
rzała do podbnrzenia iudu. Twierdzi, że to, co on 
mówił na zgromadzeniu, przedtem już opisywały 
rozmaite pisma i broszury, że on trzymał się jedynie 
faktów, nie wykraczające poza ich obręb. 

Osk. Deneka na samym początku wygłosił bom- 
bastyczną mowę, w której zapewniał, że partja 80- 
cjalistyczna chce postępować w drodze legalnej, 

Przyznał się do niektórych ustępów swej mowy 
i przedstawił, jak on je rozumiał wtedy, gdy prze- 
mawiał do zebranych. Na poparcie prawdziwości fa- 
któw, przez siebie przytaczanych, chciał odczytać ar- 
tykuły z Robotnika, opisujące je szczegółowo, na €O 
przewodniczący zwrócił mu uwagę, że wolno mu SIę 
bronić ustnie, ale nie odczytywaniem artykułów. 

Na tem rozprawę przerwano. 

Henryk Krajewski. W sobotę nad ranem doko- 
nał w Warszawie zacnego zywota mecenas Henryk 
Krajewski, człowiek znany zaszczytnie w szerokich 


kołach społecznych w Warszawie i na prowinoji. Uro- 
dzony w szlacheckim domu w r. 1825, po uroncze- 
niu chlubnem gimnazjum w Lublinie, w oku 1842 
wstąpił do uniwersytetu moskiewskiego, Poszem jako 
kandydat praw osiadł w Warszawie | rozpoczął u- 
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rzędowanie. W roku 1850, straciwszy posadę w rzą- 
dzie gubernjalnym, wyjechał na czas dłuższy z kraju. 
Za powrotem po 12 latach i po krótkim w kraju po- 
bycie znów opuścił Warszawę. W roku 18638 po- 
wróciwszy, pracował przez dwa lata w Dyrekcji 
Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 
W roku 1865 opuścił jeszcze Warszawę i w trzy la- 
ta potem powrócił już na stałe. W r. 1870 miano- 
wany został adwokatem przy sądzie apelacyjnym i 
odtąd już mieszkał stale w Warszawie, pracując na 
niwie obrończej Gruntowna wiedza, zdrowy pogląd 
na rzeczy, gorliwość i sumienność ogromna, wreszcie 
prawość charakteru oto wybitne cechy tego uczci- 
í wego człowieka, którego Śmierć nie tylko w Króle- 
stwie, ale w całym kraju szczery wywołała smutek. 
Smierć w sali sadowej. Z Wadowie donoszą: 
W sali rozpraw sądowych tutejszego sądu obwodo- 
wego, gdy sędzia Szypowski miał odczytać wyrok 
oskarżonemu N. Martykanowi, dzierżawcy dóbr Pod- 
hybia w powiecie wadowiekim, tenże oskarżony w 
bawie przed zasądzeniem go, zażył w oczach sędzie- 
go truciznę i w kilka minut po dokonaniu tego w 
strasznych męczarniach życie zakończył. Przywołany 
bezzwłocznie lekarz skonstatował smierć powodo- 
waną zażysiem wielkiej dozy strychniny. 


Nekrologja. Feliks „ Olexowa Gniewosz, Sodałis Maria- 
nus, podkomorzy i porucznik pułku ułanów, prezes Rady 
powiatowej sanockiej, członek Rady nadzorczej Tow. wza- 
jemoych ubezpieczeń i delegat Tow. kredytowego ziemskie- 
go, honorowy obywatel miast Sanoka, Rymanowa i Bukow- 
ska, właściciel dóbr ziemskich, urodzony w roku 1886, po 
krótkiej i ciężkiej chorobie zmarł dnia 19 czerwca w sobo- 
tę w Nowosielcach. Pogrzeb odbył się wczoraj o godzinie 
4 popołudniu. — W Brzostku zmarł miejscowy proboszcz 
i kanonik tytularny kapituły przemyskiej ks. Antoni Bie- 
gański, były dziekan i kapłan powszechnie kochany dla 
rzadkich enot obywatelskich. Liczył 69 lat życia, a 43 ka- 
płaństwa,. — W Brodach: w 18 roku życia Marcin Bur- 
sztyn, syn prezydenta Izby handlowej, uczeń wiedeńskiej 
Akademji handlowej. — W Czerniowcach: Józef Schmid, 
emeryt. prof. gimn., 15 bm., przeżywszy lat 59. — W War- 
szawie: Włodzimierz hr. Nałęcz Małachowski, lat 67, — 
W majątku Zalesie w gub. siedleckiej w Królestwie: Wiktur 
Sobolewski, dym. podpułkownik inżynierji i b, profesor A- 
kademji inżynierów, właściciel dóbr, lat 61. — W Seriote: 
Ambroży Giupponi, Garibaldczyk z roku 1863, uczestnik 
powstania w Polsce pod wodzą Mniewskiego, Dostał się do 
więzienia w Olkuszu, następnie został deportowany na 
Syberję, skąd wrócił w roku 1867. — Długiem; Józef 
Józefowicz, nauczyciel miejscowy, lat 54, — W Lisku: Kle- 
mentyna z (rorgońskich Rozumkiewiczowa, żona b. kiero- 
wnika szkoły ludowej w Haczowie, lat 56. — W Rzeszo- 
wie: Jan Stroński, asystent pocztowy, lat 87, — Laura 
z hr. Sołtyków margrabina Huntly-Gordon, urodzona w r. 
E w Piastowie w Król. Polskiem, zmarła w Krakowie 

1b. m. 
— Franciszek Ksawery Brzeżański, były kasjer m, Kra- 


kowa, lat 91, zmarł w Krakowie 20 bm. 
— Filomena z Motyków Buszkowa, żona radcy górni: 
go, lat 40, zmarła w Krakowie 21 bm. 


Teatr Literatura i Sztuka. 


) Teatr miejski. 

Świetna to była epoka dla opery włoskiej, gdy 
tacy kompozytorowie jak Rossini, Bellini i Donizetti 
tworzyli swe najlepsze dzieła. Najgenialniejszy z nich 
Rossini wzniósł się najwyżej nietylko oryginalnemi 
pomysłami, ale także umiejętnością traktowania mu- 
zyki dramatycznej. Przeciwnie Bellini, ów talent 8a- 
morodny pokrywający różne niedostatki swej sztuki 
niesłychaną łatwością tworzenia zachwycaiących me- 
lodyj, odgadywał więcej poczuciem, aniżeli kierował 
się nauką. 

Nigdzie atoli czuły ten śpiewak Italji nie spotę- 
gował lirycznego talentu swego więcej, jak w wy- 
konanej wczoraj na scenie naszej „Normie*. W ope- 
e tej oczywiście nie brak ustępów, które wobec 
Tutwiejszych pojęć o zakresie dramatyeznej mużyki, 
muszą się wydać anachronizmem, to też wznowienia 
tego nie należy sądzić krytycznym słuchem „muzy- 
przyszłości*, ale przyjąć je wdzięcznie, ze względu 
a niezaprzeczoną piękność partycji, któia jakkolwiek 
głównie w melodyce się mieści, niemniej jednak ma 
swoją rację bytu. Jakkolwiek bowiem nie ulega kwe- 
stji, że idea Wagnera przyczyniać się będzie coraz 
więcej do pogłębienia dramatycznej ekspresji przez 
bogactwo harmonji i instrumentacji — do ideału 
przecież dramatycznej prawdy zdołamy się zbliżyć 
wtedy dopiero, gdy kompozytorowie piszący w stylu 
nowoczesnym, zechcą się bardziej pogodzić z melo- 
dją i naznaczą jej w zakresie zwłaszcza wokalnym, 
| miejsce przynależne. Nie też dziwnego, że ogół, 

zwany przeciętną publicznością, chętnie zawsze uwiel- 
bienie swoje kierować będzie ku takim ustępom jak 
„Ĉasta diva“ w „Normie“ zwłaszcza, jeżeli te znaj- 
dują odpowiednich dla siebie wykonawców. 
| Ale z Bellinim nie łatwa sprawa. Na nie się nie 
' przydadzą wszelkie sposoby choćby najzręczniej sto- 
sowane dla ukrycia braków wokalnych, czy to pod 
względem głosu lub umiejętności śpiewu, a stosuje 
się to szezególniej do roli samej Normy, obfitującej 
l w to wszystko co się dobrym Śpiewem nazywa, więc 
| w szerokie cantabile, w świetne pasażowe trudności, 
w poczucie wreszcie dramatyczne. 

Gdyby p. Giuliani obok swego doświadczenia i te- 
chnieznej wprawy posiadała jeszcze głos mniej skłon- 
ny do tremolowania, zwłaszcza w średnim rejestrze, 

mielibyśmy w niej bardzo dobrą Normę. Liczne bo- 


wiem odcienie trudnej partji traktowała śpiewaczka 
z pojęciem ich znaczenia oraz Środków, mających u- 
wydatnić tak stronę koloratury jak i ekspressji. W o- 
góle jednak doznane wczoraj powodzenie ma p. Giu- 
liani do zawdzięczenia więcej ustępom o szybkiem 
tempie, aniżeli cantabile wymagającemu ciągłego, wy- 
trzymałego tonu. A było to powodzenie nie lada, sko- 
ro po słynnym duecie z p. Colambatti, która partję 
Adalgisy oddała bardzo poprawnie i wokalizując śmia- 
ło, obie artystki nie mniej jak ośm razy zmuszone 
były ukazać się na scenie, aby dziękować za okla- 
ski jakiemi je darzono, 

O innych artystach, biorących udział w przedsta: 
wieniu, da się powiedzieć, że szlachetua powaga ar- 
gykapłana Druzów miała wymowny wyraz w śpiewie 
p. Gondolfiego, nadto, że p. Delle-Fornaci, jak zazwy- 
czaj położył główny nacisk na tony wysokie, które 
mu jednak tym razem niezawsze dopisywały. Co do 
chórów i orkiestry mógł być jeden głos tylko między 
słuchaczami, t. j. że sprawiały się bez zarzutu. St. 
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(W kiosku z wodą sodową). 

— Proszę o szklankę wody sodowej, 

— (zy ze sokiem? 

— Nie, bez soku. 

— A bez jakiego soku, bez cytrynowego, malinowego, 
czy też ananasowego? 
zwi 


Kłosowski przed sądem. 


Rozprawa ranna rozpoczęła się przesłuchaniem 
dra Jana Jakubowskiego, w charakterze świadka, 
Dr Jakubowski opowiada historję, kiedy to Kłosow- 
ski był administratorem domu pani Głębockiej (ulica 
Podwale, obok hotelu Krakowskiego). Wówozas już 
sprzeniewierzył 2972 złr. i tylko dzięki interwencji 
dra Jakubowskiego sprawa nie oparła się o kratki 
sądu karnego. 

Zgodzono się na spłatą sumy sprzeniewierzonej po 
100 złr. miesięcznie. Kłosowski z początku rat pil- 
nował się, później jakoś ociągał się du tego stopnia, 
że dr Jakubowski musiał poszukiwać na drodze cy- 
wilnej praw p. Głębockiej. W końcu Kłosowski całą 
sumę zapłacił. 

Przewodn. (do Kłosowskiego): Na co pan nży- 
łeś sprzeniewierzonych pieniędzy ? 

Oskarż.: Na budowę domu na Czarnej wsi. 

Swiadek Karol Radoń, adjunkt kasy miejskiej, 
nie z+znaje nic ciekawego i nowego, jedynie to ohy- 
ba, że z Kłosowskim wzajemnie sobie podpisywali 
weksle. i 

Świadek Antoni Horak, urzędnik po'iecyjny, o- 
powiada historję aresztowania Kłosowskiego. Kötő To= 
telu Metropóle usłyszał od jednego ze znajomych, iz 
Kłosowskiego władze poszukują. Mając Kłosowskiego 
przed sobą, postanowił iść i jechać za nim nieustan- 
nie. Równocześnie wysłał do dyrekoji policji zapyta- 
nie, o ile uwaga jego znajomego jest prawdziwą. Z 
policji nadeszło potwierdzenie pogłoski. Kłosowski 
wówczas bawił w jednym z domów podejrzanych. 
Świadek Horak poczekał na Kłosowskiego, 1 w chwili 
kiedy ten wychodził z domu, pod pozorem, ze ktoś 
znajomy czeka na oskarżonego, aresztował go, nie 
bez oporu. Swiadek zawiózł Kłosowskiego „pod tele- 
graf“. Rewizja w domu obwinionego dokonana naza- 
jutrz nie dała żadnych rezultatów. Nie znaleziono na- 
wet ani rachunków. ani listów w biurku Kłosowskie- 
go. Swiadek Horak jest zdania, że Kłosowski spo- 
dziewał się rewizji i dlatego wszystkie papiery u- 
krył. Przy aresztowanym znaleziono ni mniej ni wię- 
cej tylko 86 weksli ułożonych w pugilaresie. Były 
to weksle stare i zapłacone. 

Przewodniczący odczytuje protokół napisany po 
aresztowaniu własnoręcznie przez Kłosowskiego w dy- 
rekcji policji, W protokole tym oskarżony przyznaje 
się całkowicie do winy. Całą winę zwala na lichwę 
żydowską. 

Świadek Aron Samuel Sagan, Żyd, nauczyciel 
prywatny, nie znał Kłosowskiego, spotkał go raz w 
szynku Datnera na Półwsiu Zwierzynieckim. Kłoso- 
wski kazał mu pić ze sobą, nazywał go „tatusiem“, 
całował w brodę i prosił, aby ten agitował za 
Daszyński m. Kłosowski chciał go wziąć ze sobą 
na dalszą bnmblerkę, lecz żyd nie chciał, Kłosowski 
ze złości „łamał“ szklanki. Był pijany. 

Świadek Adolf Hausner, kelner od Rosenstocka, 
potwierdza, iż Kłosowski przychodził do kawiarni w 
towarzystwie robotników, żołnierzy, murarzy, Pił i fun- 
dował nawet nieznajomym. Naczynia bardzo często 
tłukł. Płacił najczęściej zaraz. Raz tylko posyłano ra- 
chunek do kasy miejskiej. Rachunki wynosiły od 15 
do 30 złr. 

Swiadek Józef Jelinek nie stawił się, trybunał 
przeto skazuje go na 10 złr. Prokurator i obrońca 
zgadzają się na odczytanie zeznań Jelinka. Jelinek 
był kelnerem w „Odeonie*. Kłosowski przychodził za- 
zwyczaj o północy. Fundował wszystkim. Raz nawet 
orkiestrze kazał daó piwa. Butelki z szampanem rozbijał. 

Świadek Franciszka Mucha, kasjerka w „Ode- 
onie*, potwierdza zeznania poprzedników. Kłosowski 
po wypiciu kieliszka wódki tłukł natychmiast kieli- 
szek. W „Odeonie* bywał dwa do trzech razy na 
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miesiąc. Rachunki wynosiły od 40 do 50 złr. Naj- 
częściej płacił nazajutrz. 

Swiadek Stanisław Włoch, b. płatniczy w „O- 
deonie*, konstatnje, że Kłosowski przychodził prze- 
ważnie w towarzystwie robotników. Jak był pijany. 
wnosił toasty na cześć cara. Rachunki wynosiły od 
50 do 80 złr. 

Z odczytanego zeznania Gustawa Gintla, kelnera, 
okazuje się, iż Kłosowski w kawiarni Dydasia i w 
kawiarni Porzyckiego płacił rachunki do 100 złr. do- 
chodzące. 

w. Heim Immerglick, świeżo wypuszczony 
z kryminału, gdzie siedział za „cygar fabrykę*, wła- 
ściciel restauracji na Zwierzyńcu opowiada, że zna 
Kłosowskiego od r. 1878. Przeczy stanowezo jakoby 
oskarżony zapłacił za niego do 4000 złr. Zeznania 
Immergliicka są chwiejne. Kłosowski stańowczo ob- 
staja przy swojem. Immergliick nie może wykazać 
sią żadnemi rachunkami, gdyż wszystko z Kło- 
sowskim robił na „słowo“. Kłosowski przypomina 
żydowi iż mu sklep zaopatrzył w artykuły. Żyd nie 
przeczy, ale powiada, że pieniądze za artykuły Kło- 
sowskiemu zwrócił. 

Kłosowski przypomina Świadkowi dalej, że pła- 
cił za niego czynsz za jeden kwartał. Żyd coš sobie 
przypomina. 

Następuje przegląd weksli, które podpisywali : 
Kłosowski i Immergliick. Część tych weksli zapłacił 
Kłosowski. 

Świad. Eljasz Lemberger, stary, głuchy, 
roztrzęsiony żyd mówi tak, że go nikt zrozumieć rie 
może. Był swego czasu „pośrednikiem“ w pożycza- 
niu pieniędzy 

Przew.: Ile Świadek brałeś za pośrednictwo ; 
jaką prowizję? 

w.: Ja nie brał prowizje, ja brał pieniądre. 

Po długiej iudagacji żyd wykrztusza, że brał po 
parę guldenów, 

Zeznania Liembergera nie mają treści. 

Po pauzie pp. Münnich i Götze zdają sprawę ze 
spostrzeżeń poczynionych w księdze kasy miejskiej, 
z czego wynika, że Kłosowski od 30 sierpnia 1594 
do czerwca 1896 roku podjął jeszcze trzy kwoty i 
w tym czasie napowrót włożył i: nikt (7!) abssfutnie 
o tem nie wiedział. Były to książeczki funduszu 
straży pożarnej. Kaucja p. Pawlikowskiego po 11 
miegiącach poszła do zastawu, fundusz amortyzacyjny 
(10.000 złr) w obligacjach Banku krajowego — za- 
stawił w Banku austrjackim w latach 1891 i 1892 pod 
nazwiskiem Stefana. 

Św. Benjamin Torbe, budowniczy, podaje, 
że Kłosowski majął u niego mieszkanie dla Immer- 
glirków na swoje imię. złożywszy 50 złr. 

Staje przed Duffatem "Św radek frrwei"Bnu- 
miuger, żyd rudy, lat 54, żomaty. Żona Baumin- 
gera ma sklep z kapeluszami, on zaś jest subjektom 
w handlu swej żony! Pośredniczył w pożyczkach 
Kłosowskiego między Baumingerem Szymonem. Izas- 
kiemi, Breitem, 

Oskażony utrzymuje, że od Izraela pożyczył w r. 
1887 kwotę 600 złr. na weksa!, od której to kwoty 
oskarżony płacił regularnie po 12 złr. co miesiąc aż 
do dnia aresztowania, czemu świadek przeczy i po- 
wiada, że od Kłosowskiego nigdy grosza nie widział. 
Na zapytanie czy pożyczył Kłosowskiemu w roku 
1887 kwotę 600 złr., świadek powiada: Nie. Utrzy- 
muje, że tylko pośredniczył, a Kłosowski płacił od 
kwoty 700 złr. kwartałnie po 30 złr., z tego część 
na procent a część na amortyzację. 

Oskarżony twierdzi, że oprócz 240/, płacił nadto 
prowizji jednorazowo 60/, 

Przewodniczący obiecuje, ża sąd z tego zrobi u- 
Żytek. 

Iurael Bauminger w oczy zapiera sią, że nie brał 
ani centa. „Ja z tego nie żyję, ja mam sklep“. 

Kłosowski pierwotnie oskarżał Baumingerów o li- 
chwę, w śledztwie oskarżenia te odwołał, przeto 
przewodniczący Izraela Baumingera uwolnił. 

Świad, Berta Immerglńiek zeznaje, że Kło- 
sowski po aresztowaniu jej męża zapłacił 150 złr,, 
że mąż z grzeczności podpisywał weksle Kłos?wskie- 
mu a ten nawzajem Immerglfickowi. Nie wiedziała 
o tem, że Kłosowski zapłacił czynsz w kwocie 130 złr. 

Po przesłuchaniu Świadków następuje odczytanie 
kilku zeznań i odezwy Magistratu, które nic nowego 
nie zawierają. 

Wczorajsze popołudniowe posiedzenie sądu rozpo- 
częło się odczytaniem całego szeregu zeznań piśmien- 
nych, świadków do rozprawy nie powołanych. Były 
tam zeznania pp. Jana Fiszera, Michała Kowalskiego, 
Augusta Miedniaka, Piotra Banasia, Leona Muranie- 
go, Tom. Boraczewskiego, Zygmunta Wilkoszewskie: 
go, Szotowicza (oskarżające Kłosowskiego o lichwę) 
i t. d. Odezytane świadectwa stwierdziły, że Kłoso- 
wski przy budowie domów miał wielkie ułatwienia. 
Niemal cały materjał budowlany dostał na raty beze 
procentowe. 

Budowa domów nie zgubiła go za tem — 38u- 
waża p. przewodniczący. s 

Ədezwy dyrekcji policji i świadectwa parafji i 
Magistratu odznaczają się lakonicznością i nie wła- 
Ściwie nie mówią, prócz tego tylko, że Kł. żyje i że 
nie ma majątku. 
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Przewodniczący zamyka postępowanie dowodowe 
i zarządza 20-minutową panzę celem ułożenia pytań 
przez trybunał. 

Trybunał postawił przysięgłym następujące pyta- 
nia, głównie: 

I. Czy Aleksander Kłosowski winien jest, że po- 
wierzone mu na mocy jego publicznego urzędu, jako 
kasjerowi mieskiemu w Krakowie, depozyty przecho- 
dowe w sumie przeszło 100 złr. w ciągu lat 1893 do 
1895 zatrzymał i sobie przywłaszczył ? 

II. Czy Aleksander Kłosowski winien jest, że z fun- 
duszu emerytalnego, powierzonego mu na mocy jego 
publicznego urzędu, jako kasjerowi miejskiemu w Kra- 
kowie i na mocy szczególnego zlecenia od gminy 
w ciągu roku 1895 sumę przeszło 100 złr. zatrzy- 
mał i przywłaszczył ? 

III. Czy Aleksander Kłosowski winien jest, że 
z funduszu Rudolfa powierzonego mu na mocy jego 
publicznego urzędu, jako kasjerowi miejskiemu w Kra- 
kowie i na mocy szczególnego zlecenia od gminy 
w ciągu roku 1895 i 1896 sumę przeszło 100 złr. 
zatrzymał i sobie przywłaszezył ? 

IV. Czy Aleksander Kłosowski winien jest, że 
z funduszu miejskiego, powierzoną mu na mocy jego 
publicznego urzędu jako kasjerowi miejskiemu w Kra- 
kowie i na mocy szczególnego zlecenia od gminy 
w dniu 2 lutego 1897 sumę przeszło 100 złr. za- 
trzymał i sobie przywłaszczył ? 

V. Czy Aleksander Kłosowski winien jest, że 
w latach 1896 i 1897 z powierzonych mu na mocy 
publicznego jego urzędu jako kasjerowi miejskiemu 
w Krakowie zapasów pieniężnych w kasie podręcznej 
się znajdujących, sumę przeszło 100 złr. zatrzymał 
i sobie przy właszczył ? 

Pierwszy zabiera głos zastępea prokuratora dr 
Schneyder. 

Prokurator uważa oskarżonego za złodzieja domo- 
wego, przed którym nikt się nie ustrzeże. Jeżeli sprze- 
niewierzenie spełni kto z nędzy, to jakkolwiek trudno 
go usprawiedliwić można przecie poniekąd uwzglę- 
dnić, ale jeżeli zbrodnię popełnia człowiek nie obar- 
czony liczną rodziną, mający płacę względnie wystar- 
czającą na potrzeby, kiedy taki człowiek sprzenie- 
wierza fundusze na hulaszcze zachcianki, to popełnia 
zbrodnię tem większą. 

Następnie prokurator przechodzi treściwy przebieg 
popełnionych czynów przez oskarżonego, krytykując 
parodyjne twierdzenie tegoż, że pieniądze pożyczał z 
kasy, wierząc jakoby w to, że potrafi pieniądze oddać. 

Jeżeli nie wydał 4.000 złr. na Immerglicków, a 
inne wydatki, na które się powoływał Kłosowski, w 
świetle rozprawy zmalały, pytam się — mówił proku- 
rator — gdzie się podziała resztą? Albo się znajduje 
w kieszeni oskarżonego, „albo ją uayto na iana celo- 

Jeżeli się zestawi te wszystkie fakty, które pod- 
czas rozprawy na jaw wyszły, przekonany jestem, że 
panowie przysięgli na wszystkie 5 pytań odpowiedzą 
12 głosami tak. 

Syndyk miasta dr Hajdukiewicz w imieniu miasta 
popiera wywód prok., zwracając uwacę na okoliczność, 
że obrona będzie chciała powołać się na wadliwą in- 
gtrukcją kasy miejskiej, to jednak nie powinno wpły- 
nąć na sprawę, bo dla kasjera jest jedna instrukcja 
tylko: uczciw ość jego. 

Obrońca dr Goldhammer powołując się na po- 
bndki psychologiczne, które rządziły Kłosowskim w 
chwilach zbrodni, uzasadnia, że sprzeniewierzenia po- 
pełnione przez oskarżonego są zwykłe, a jedno tylko 
urzędowe. Twierdzenie to obrońca dr Goldhammer 
z Taruowa w dalszym toku objaśnia tem, że fundu- 
sze emerytaluy itd. nie zostały mu oficjalnie powie- 
rzone. Dalej zwruca uwagę na instrukcję, która do 
tej chwili nikogo w magistracie nie obowiązywała, 
dla czego by miała obowiązywać teraz. Sprzeniewie- 
rzenie w urzędzie rzeczywistości ogranicza się na su- 
mie 1270 złr. 

Cały temat dowodowy polega na tem co oskar- 
żony mówi. Dalej zwraca uwagę na dobre serce oskar- 
żonego, ze ratował zbankrutowanego Immerglicka. 
Dalaj mówi o lekkomyślności i fałszywej ambicji, 
która pohała Kłosowskiego do ruiny, Chciał okazać 
się bogatszym niż był w rzeczywistości. 

Po pauzie, kiedy „prokurator zrzekł się powtór- 
nego głosu, przewodniczący dr Morelowski zabiera 
głos i w nader pięknem przemówieniu już nietylko 
jako sędzia, ale jako obywatel potępia czyn Kłoso- 
wskiego, który niewdzięcznością odpłacił za położo- 
ne w nim zaufanie. Dalej streszcza p. przewodniczą- 
cy cały tok rozprawy, dając przytem wyjaśnienia 
prawne na czem zasadza się sprzeniewierzenie pry- 
watne, i sprzeniewierzenie na urzędzie, 

Nie odmawia przewodniczący dobrego serca o- 
skarżonemu, skoro nawet Chaimowi Immergliiekowi, 
kury uie był jego kolegą, dopomógł? W końca przy- 
pominając przysięgłym ich obowiązki wyraził życze- 
nie, aby przy wydaniu werdyktu stanęli na wysoko- 
ści swego zadania. 

Ława udała się o kwadrans na 9-tą na naradę, 
a wróciwszy po 50 minutach, przez usta swego zwierz- 
chnika na pytanie I odpowiedziała 12 głosami: tak. 
Pytanie II, III i IV ława również 12 głosami za- 
twierdziła, z tych 9 z wyłączeniem słów i na mocy 


„Premie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych 
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 
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szczególnego zlecenia gminy, 3 gł. bez wyłączenia. 
Wreszcie na pytanie V również ława odpowiedziała 
tak. 

Wobec tego werdyktu proknrator wnosi, aby Kło- 
sowskiego uznać winnym zbrodni spizeniewierzenia 
w urzędzie z $ 181 u. k. i wymerzyć mu karę 
z $ 182 u. k. przy uwzględnieniu tych okoliczności 
obciążających, że obwiniony działał z rozmysłem doj- 
rzałym, że kwota zdefraudowana przenosi o wiele 100 
złr. i że działał na czas dłuższy i na kilka zawodów. 

Syndyk miasta, dr Hajdukiewicz żądał przyznania 
gminie całej sumy sprzeniewierzonej w kwocie 49 złr. 

Obrońca wreszcie nie godzi się na przyznanie 8u- 
my, ponieważ tą nie jest objęta pytaniem. 

Jako okoliczności łagodzące, przytacza obrońca, 
że Kłosowski osobiście do winy się przyznał, dotąd 
nie karany był sądownie, odbył areszt Śledczy. itp. 
Prosi o zastosowanie $, 338 p. k. 

Trybunał po 20 minutowej naradzie, uznał Kło- 
gowskiego winnym zarzuconej zbrodni i skazał go 
w myśl $. 182 u. k., przy zastosowaniu $. 388 n. k. 
na karę 4 lat ciężkiego więzienia z jednym 
postem co kwartał, na koszta postępowania 
sądowego, oraz na odszkodowanie gminie 
m. Krakowa w wysokości 46,389 złr. 31/,ent. Oskar- 
żony wyrok przyjął. 

Kłosowski przez cały tok rozprawy siedział tyłem 
zwróciny do audytorjum. Uporczywie nie chciał sią 
zwracać nawet do Ławy. Wygląda dobrze. Mówił 
bardzo cicho. 

Na galerji w obn dniach było pełno pań. Na 
sali także widzieliśmy płeć piękną. 


WSTATNIA POCZT ». 


Wiedeń 22 czerwca (w południe). Przez śmierć 

antysemickiego deputowanego Aloizego Hofbauera, 
opróżnił się mandat poselski kurji mniejszej posia- 
dłości w Zwettl. Wybór uzupełniający odbędzie się 
28 bra. Chrześcijańsko-socjalny „komitet wyborczy 
poleca Henryka Kichhorna z Klein-Koppen, 
e Wiedeń 22 czerwca (rano). Hr. Badeni wysto- 
sował do uniwersytetów w Wiedniu, w Pradze 
(czeskiego i niemieckiego), w Gracu i w Krakowie 
reskrypt, na mocy którego, w celu wprowadzenia 
ustawy z dnia 16 stycznia 1596 roku, otwarte be- 
dą w listopadzie 1897 roku przy tych uniwersyte- 
tach zakłady dla badania artykułów żywności i 
przedmiotów spożywczych. 

Tabor 22 czerwca (w południe). Na wczoraj- 
szem zgromadzeniu wyborczem oświadczył poseł 
Deym : „Jak długo istnieje większość prawicy, na- 
sza pszyszłość jest zabezpieczoną i nie ”potrzebuje- 
my- się niczego. ohuwiać. „Ryłohy pożądanam, -uly 
rząd przyłączył się do tej jedynie możliwej wię 
kszości*. © zamierzonem pośrednictwie czeskiej wiel- 
kiej własności w narodowym sporze mowcy nic nie 
wiadomo ; wątpi on nawet, czy podobna misja wśród 
obecnego poruszenia umysłów byłaby skuteczoą 
i czy to stronnictwo podjęłoby się jej. 

Paryż 22 czerwca (w południe). Z pewnego 
Źródła dochodzi wiadomość, że prezydent Faure po 
powrocie z Sabaudji wyjedzie do Rosji z Cherbourga 
w d. 24-ym sierpnia. Prezydent zabawi tam siedem 
dni.  Towarzyszyć mu będzie tylko Hanotaux. 
Wszelkie zabiegi prezesów izb, Loubeta i Brissona, 
aby ich zabrano z sobą, nie doprowadziły do skutku. 
Aczkolwiek konstytucja francuska nie przewiduje 
potrzeby mianowania czasowego zastępcy prezyden- 
ta rzeczypospolitej pod nieobecność jego w kraju, 
przecież tym razem Faure zamianuje nim prezesa 
ministrów, Móline'a. 

Paryż 22 czerwca (w południe). Sąd w Nancy 
skazał szpiega niemieckiego szynkarza Sattlera na 
trzyletnie więzienie. Sattler chciał wydać Niem- 
com plany mobilizacji francuskiej i nazwiska alzat- 
czyków, skrycie informujących rząd francuski, 

Paryż 22 czerwca (w południe),  Zandarmi 
niemieccy, ścigając dezertera alzatczyka, strzelali 
doń, chociaż przekroczył już granicę francuską pod 
Flomecourt. Mer prowadzi śledztwo z powodu 
naruszenia granicy. 

Paryż 22 czerwca (w południe). Prefekt policji 
Lepine spadł przy zwiedzaniu teatru Varićtós z wy- 
sokości 3 metrów i potłukł się dosyć ciężko. 

Barcelona 22 czerwca (w południe), W okoli- 
cach miasta przy jednej Z will letnich, znaleziono 
bombę, wypełnioną prochem. 

Barcelona 22 czerwca (w południe). Nową 
bombę. z zapalonym już lontem, znaleziono przed 
koszarami artylerji. Jeden z żołnierzy ugasił iont. 
Energiczne śledztwo wdrożono. 

Bruksella 22 czerwca (w południe). Król bel- 
gijski Leopold ma przybyć 27 bm. w towarzystwie 
marszałka dworu hr. Oultremont, jenerała Brassine 
i barona Snoy do Kiel Belgijski ambasador w Ber- 
linie baron Greindl uda się tam 26 bm. 

Rzym 22 czerwca (w południe). Italia donosi 
o pogłoskach krążących na Monte Citorio, że mi- 
nister sprawiedliwości, wskutek żądania królewskie- 
go prokuratura w Bolonji jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia przedłoży lzbie projekt ścigania Crispiego 
na drodze sądowej. 
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Londyn 22 czerwca (w południe). Izba lordów 


przyjęła jednomyślnie «wniosek Salisburego i Kin- 
berleya wystosowania do królowej hołdowniczego 
adresu, mającego być wręczonym przez lzbę m 
corpore. Izba odroczyła się następnie do środy. 

Konstantynopol 22 czerwca (rano). Według o- 
ficjalnego ogłoszenia ministerjum spraw zewnętrz- 
nych, nie wolno Grekom, którzy z powodu wojny 
Turcję opuścili, powracać przed zawarciem pokoju. 
PA” tu na okręcie „Roma* 184 rannych z 

olo. 

Konstantynopol 22 czerwca (w południe). Dziś 
odbyła się poufna narada ambasadorów, następuie 
zaś siódme posiedzenie dla rokowań pokojowych. 

Konstantynopol 22 czerwca (w południe). Suł- 
tan przyjął wczoraj w Yildiz-kiosku wizytę cesarzo- 
wej Eugeniji. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Lwów 23 czerwca (rano). Kardynał Sembrato- 
wiez ciężko zaniemógł. Lekarze polecili mu wstrzy- 
mać się od zajęć. 

Lwów 23 czerwca (rauo). Dniestr wylał. W cią- 
gu dnia wczorajszego podniósł się poziom wocy 
o 2 metry. 

Lwów 23 czerwca (rano). Oskarżeni o niedo- 
zwoloną agitację redaktor Nowego robotnika Zarań- 
ski i czeladnik murarski, Deneka zostali przez sąd 
przysięgłych uwolnieni od winy. 

Borysław 23 czerwca (rano). Most na Tyśmie- 
nicy zerwany. Przerwana również komunikacja 
z Drohobyczem. Powódź wyrządziła znaczne szkody. 

Wiedeń 23 czerwca (rano). Król sjamski przy- 
był tu wczoraj wieczorem. Na dworcu przyjmowa? 
go cesarz i wszyscy obecni w Wiedniu arcyksią- 
żęta. 

Berlin 23 czerwca (rano). Podczas wczoraj- 
szego posiedzenia lzby deputowanych, przyszło do 
bardzo gwałtownej dyskusji- Na porządku dzien- 
nym było 8-cie czytanie ustawy o stowarzyszeniach. 
Dep. Richter wypowiedział znowu ostrą mowę, 
zaczepiającą rząd bardzo silnie. Przywódca partji 
konserwatywnej hr. Limburg bronił rządowe 
wnioski. Minister spraw wewnętrzuych v. der 
Recke zwrócił uwagę mowcy na niestosown'ść 
niektórych wyrażeń. Wielkie wzburzenie powsta0, 
gdy przywódca wolnokonserwatystów v. Zedtwitz 
nazwał większość „zaślepioną*. Lewica i centrum 
paczęły się domagać przywołania mowcy do po- 
rządku, gdy zaś przewodniczący temu odmówił i 
imieniem centrum skarcił dep. dr Lięber barð o 
ostro postępowanie rządu. Przy głosówanin upa- 
dło prawo o stowarzyszeniach. 

„Berlin 23 czerwca (rauo). Ambasador niemi 
cki przy Kwirynale w Rzymie, v. Bülow, zost. 
telegrańcznie tu zawezwany. Erawdopodobnie obt 
mie on kierownictwo ministerstwa spraw zagra” 
cznych w miejsce barona Marschalla. 

Berlin 23 czerwca (rano). Parlament niemiecki 
zakończy obrady 25 bm. 

Paryż 23 czerwca (rano). Na wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenta Faure'a odbytej radzie 
ministrów, oświadczył minister spraw zagranicznych 
Hanotaux, że toczące się w Konstantynopolu roko- 
wania pokojowe są na najlepszej drodze do poro- 
zumienia się mocarstw i obu wojujących stron. 

Rzym 23 czerwca (rano). Papież przyjął wczo- 
raj na uroczystej audjencji nowego posła rosyj- 
skiego przy Watykanie, Czarykowa, który wręczył 
swoje listy uwierzytelniające. 

Londyn 23 czerwca (rano). Królowa Wiktor'a 
mianowała ks. Walji wielkim mistrzem wielki 
krzyża orderu łazieonego, kreowała 6 nowych pa- 
rów, oraz obdarzyła wszystkich ministrów kolonji 
godnością tajnych radców. 

Waszyngton 23 czerwca (rano). Prezydent M- 
Kinley przesłał królowej Wiktorji w serdecznym 
liście życzenia ludności państw Unji. 


Dr R. Ławrowski, Adwokat © 


przeniósł kanceiarję swoją Rynek Nr. 36, 
Linja A—B, dom Wgo Mauriziego. 1715 


Dr. Otokar Lang m 


ordynuje w Rabce od 12-go czerw. i. 
ĖS WEB | m 


Dom I ptr. 


o 13 pokojach i oficynie — z ogrodem z fron- 


tu od ulicy, mogący być zabudowany w bardzo `a- » 


dnem położeniu od południa — w śródmieściu 
Krakowa za 22.000 złr., z których 10.000 zł. 
1649 _ może zostać na hypotece, jest zaraz 
do sprzedania, 
Wiadomość w Administracji „Głosu Narodi:*. 


1545 


| 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU« 


= e SE 


>— 


SG (> ĘRE 


10 Parcel budowlanych 


racja w Hotelu Pollera 


jelckiego w Krakowie. 
Dbiąd za 1 xlr. 1531 
"dnia 23- go Czerwca b.r. 
Župa Poissons 

Jonsomme z Diablotkami 
Reso} z łazankami 

„os08 å la Valois 
/ol-au-vent a la Vienoisa 
ujka imperial 

2. mięsa sos tomate 
Wołowa angielska 

File wołowe a la Mikado 

JR ożlet cielęcy A la finansier 
Mostbeouf angielski 
Erem poziomkowy 
fTaleśniki z serem 
Galaretka 

Ber — Owoce — Kawa 


cja z 3 dań 75 ct. 
DN własnego wyrobu 
yzny kilogr. złr. 4:50. 


n. 1 czerwca r. b. ot- 
mw Babce w willi 


NSJONAT 


nien i dzieci zapewnia- 
skliwą opiekę i dobre 
czne odżywianie 

K. Głuchowska. 


5: Dr Głuchowski, 
„kładowy, 1374 6 6 


SINGERA czółenkowych 
wio olikowych i rowerów 
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dyt, za gotówkę znaoznie 
taniej. 


Arzesyła się franco. 


slwark 
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„od Wieliczki. obszar dwor- 
morg dobrej gleby prze- 
pszennej, w tem 35 morg 
Tzeworost 30 letni, 4 mor- 
dobrej, obok domu drzewa 
we wysokie, dom mieszkal 

ł-tu ubikacjach z drzewa 
riowego, piwnice muro- 
mdynki gospodarcze mu 

Wszystko w dobrym sta 

niem kryte, studnia mu 

, zasiewy przeważnie na 
i kościach, z inwentarzem 
i martwym, z małą ko- 
, rzystną hipoteką 


do sprzedania. 
aki węgla kamiennego. 
ość w handlu J. Woycie- 
sgo w Krakowie przy ul. 
ioj Nr. 8. 1696 2 8 


acao owsiane 


kę i Grysik owsiany, 
kę owsianą | Haferflocken] 
Konserw : w tafelkach 
ri, Żółwiowa, Cesarska, 
Julienne, 


1087 


sor, Grochowa, 
p na i tad. 

e swieże i suszone | 
| o ty wszelkie Nowajje 
i2 poleca 1511 


UGLEWICZ 


iej K. Koorek | Spka. 
sw, ul. Floryańska 23. 


y skład maszyn do | 


o 


BO>>>>©00©0© >©B©©>00© 


iątka |-szej Komuni Św. 


Qi Ró Di R DRR CKE 


CO EO N S S 


NE 


a radaę O>O>O>©OOCOOOOOCO©OOOO>O©O©0>©0O©0O0O0>C>©O0O©0©00©0©23 


0 29°fo taniej 


DLA-ABONENTÓW 
„Głosu Narodu", 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


PowieściiRomansów 


ukończony rocznik IV 


DF kosztuje 8 zir. wg 


„Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 250% mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó- 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem : 


„W piekle galicyjskiem:, 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu‘. 
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści, Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
P- t. „JAN WILK“, Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
s erszych kolach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu“, które, są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystyczuym są od niego staranniej opracowane. 
Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE< 


Dalej wyszły w „Bibljotece powieści“ 


„NA BOŻEJ DRODZE“ 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Björnson -Bjórn- 
stjerna — i 


„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM: 


z niemieckiego przez E. Wernera. 
Jak każdego roku, tak i do TV-go rocznika „Ribljoteki* 


p premję bezpłatną %4 


14 tomowa wspaniała powieść 1727 
„La SAN FELICE“, 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową, 


Obrązki różnej wielkości i ceny — bardzo piękne 
i w wielkim wyborze — oraz piękne obrazki: 


Chrześcijański hurtowny i drobiazgowy 


Skład i Handel Skór 


„POD KILIŃSKIM . 


Ant. Markiewicz i Spka 


Kraków, ul Florjańska Nr 29, 


poleca Skóry dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Ręka- 
wiczników, Jntroligatorów, oraz na kwiaty. Wielki wybór kopyt do 
obuwia męzkiego, damskiego, prawideł, narzędzi szewskich, przybo- 
rów do obuwia jak: guma, płótno, flanela, sznurowidła, jedwab, nici, 
przędze, uszka, szczotki, czernidło na obuwie „Sokół“, różne Gremy 2 
i smarowidła na skóry naturalne, lakierowane i rzemienie, jakoteź 


4 


0 
0 
0 
0 
0 
0 
0 
Q 
0 
0 


maść na kopyta końskie. 


OSOBA 


która w czerwcu 1895 r. w jednym 
z większych handlów w Krakowie, 
zmacznięjszę sumę pie 
niedzy zgubiła raczy się 
zgłosić do Adm. „Głosu N»rodu*, 
o adres znalazoy. 12 15 1386 


Uworek 


w ślicznej, górskiej okolicy przed 
Myśleniecami. przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawatku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabudowaniami gospo 
darskiemi za 10000, z czego 3 
długu ma do sprzedania 


Jan Strycharski, Kraków. 
BSO 615 


Kamienica Il ptr. = 


z ogrodom i balkonem, wolna od 
podatku w najzdrowszej części 
miasta położona, do sprzedania, 
przy ul. Topolowej 1. 54, wiado 
mość tamżo u właściciela. 1592 


Przez Sezon poleca się 


FRYZJER 


z firmy 


M- F'igiel, 


83 w Zadóce. 165 


Biblia 
Starego i Nowego Testamentu 
przez ks. Jakóba Wnyka, wydana 
w r. 1599 w Krakowie, przedru- 
kewana 1740 we Wrocławiu jest 
za przystępną cenę do naby- 
cia w Adm. Dziennika, 2 2 


pei. 


Bogaty cennik ilustrowany wysyła na żądanie Q 
darmo i opłatnie. "TĘ 
Towar rzetelny. — Ceny umiarkowane. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 


0 


1543 1 0 


0 


Towarzystwo ludowe 


handlowo-gospodarczew Gor- 
licach poszukuje 


Dyrektora 


handlowca, —obeznanego z 
Jłuwhhaitacją=1 —niomieckim 
jezykiem, 

Zgłoszenia przyjmuje Wny 
Dr Radomyski adwokat 
w torlicach. 1677 3 3 


w sile wieku, mówiący po fran- 
cusku i po niemiecku, muzykal- 
ny, znający się na rachunkowo 
ści, poszukuje odpowiedniego 
zatradnienia. — Wiadomość 
w biurze Adm. „Głosu Narodu*. 


Kandydat notarjalny 


z trzechletnią praktyką, poszuku- 
je umieszczenia w biurze no- 
tar;alnem lub adwokackiem, Wia- 
domość pod „Posada“ post. rest. 
Rzeszów. O 


ZAKRYSTJAN 
fachowy 


średniego wieku, żonaty, bezdzie- 
tny — z dobremi świadectwami 
poszukuje posady. Zgło- 
szenia przyjmuj. Adm. „Głosu Na- 
rodu“ dla J. M. Nr. 1629 7 3 


Ghłopiec : 
wieku lat 14, co najmniej 
z I ki. gimnazjalną lub real- 
ną, potrzebny zaraz do 
handlu , Spółki spoż. kolej. 


Nowy Sącz* Dworzec. 1740 


QPPOOOOOCOSOGOCGOOCEO 


Ci 


kości, ubezwładnieniu 


Miejscowość lecznicza 


E Ga 
eplice-Schónau; 

W CZECHACH 
od wieków znane i sławne gorące alkaliczno - solankowe termy 

(230—279 R.) Kuracja ciągła przez cały rok. 

Wyszczególnia się przeciw gośćcowi, rheumatyzmowi, ubezwła- 
dneniu, newraigji i innym chorobom nerwowym; świetne skutki 
wywiera przy chorobach postrzałowych, cięciowych i złamaniu 


Q 


1156 5 6 


stawów i skrzywieniu, 


Wszelkich wyjaśnień udziela i wynajem mieszkań uskutecznia 


Inspektorat kapieiowy W Tóplitz-Schónau w Czechach. 
DocoCOCO-CEGROGOCOCOCGOU 


W Zak 


opanem 


na Krupówkach Nr. 12 151344 
przy samych Łazienkach są pokoje do wynajęcia z sa- 
łem utrzymaniem. Kuchnia prawdziwa Litewska bardzo 

dobra znana z dobroci i cen umiarkowanych. 


Pamiątka 


Bierzmowania 


po 1 złr. 56 ct, za 100 (sztuk do nabycia w specjalnym składzie artykułów dewocyjnych 


AZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO”" 


nowo otwartej ulicy pomiędzy Krupniczą i Kajską — na gruntach St. Wojczyńskiego 
jest jeszcze do sprzedania. 


Zgłoszenia do Administr. „Głosu Narodu“ lub do właściciela wprost przy ul. Stachowskiego Nr. 890. 


1555 ó 0 


aj 


ra 
Prośba! 
Starzec $0-letni mọ 
czenuik i więzień polityczny w ro- 
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i e" 
lementarne, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
siebie i żonę słabowitą udaje si 
do ssre litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawe wspar= 
cie. Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szanownego pisma 
„Głosu Narodu“. 1151 


I koje 
na I. piętrze od frontu z balko- 
nem, przedpokój, nyża i kuchnia 


de wynajecia od 1-go lipca 
ulica Mikołojska 1. 8. 2-3 1718 


Największy wybór 5 


WÓZKÓW DZIECINNYCH 


w składzie maszyn do szycia 


JÓZEFA TWANICKIEGO 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek gł. L. 25. 


Gzłowiek zdolny, 


ruchliwy, majęcy dobre stosunki 
może znaleźć całkowite utrzyma- 
nie za pośrednictwem Biura p. 
Mikulskiego ul. Gołębia Nr. 16 
Kraków. 33 1932 


Intelgientna osoba 
Niemka, któraby cha'ała spędzić 
wakacje w domu obywatelskim 
na wsi bezpłatnie raczy się zgło- 
sić do Administracji »Głosu Na- 
rodu“, Ządana tylko stała kon- 
wersacja niemiecka, 25 1720 


IiOkazja! 


MAIA 


I00 mrg. stawów 


pysznych, zarybionych, 
spuszczalnych, 1449 


300 roli I-a 


z kawałkiem lasu dobrego, 
w ślicznej, żyznej okolicy, pół 
mili od stacji kolei, w Kra- 
kowskiem, z dobr. budynk., 
po 200 złr. za mórg — ma 
zaraz do sprzedania 
Jan Śtrycharski w Krakowie. 


Wies 38mg 


w czem 268 roli. 28 łąk 
dobrych, 5 ogrodu, 64 lasu 
zaszanowanego, 17 pastwisk, 
10 pod budowie i drogami, 
z dobremi budynkami, w do- 
brej ziemi w powiecie wie- 
lickim za 110 tysięcy, z któ- 
rych 48,000 Banku pozostaje 


do sprzedania. 


Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu“. 00 1478 


4 Hymnem „Przybądź Duchu św.“ 


na drugiej stronie, 
1521 


„Aniołem“ w Krakowie, 
piac Mąrjacki Nr. 8. 


>8ŁOS NARODU. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


>GŁOS NARODU. Nr. 


Reim i Spółka 
FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe we wszystkich 
kolorach. 


Glazury bursztynowe 


do podłóg. 


Farby spirytusowo -lakierowe 


do podłóg firmy Christof Schramm, 
wysychające w l-nej godzinie. 


Dzieła śp. ks. Arcybisk. Felińskiego: 


Konferencje © powołaniu. Cena 1 zł. austr., 
przesyłką o 20 et. więcej. 

Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 zł. austr., 
przesyłką o 15 ct. więcej. 

Oskar i Wanda, obraz dramatyczny w 15 od- 
łonach, wierszem. Cena 1 zł. austr. i 20 ct., z przesyłką 
15 ct. więcej, — są do nabycia 


księgami katolickiej Dra Wład, Milkowskiego w Krakowie. 


Nadsyłający należność za wszystkie 3 dzieła, kosztów prze- 
1 


yłki nie ponosi. 530 
Q 
0 


barwne, 


Maurycy Sieber «« 
rządownie upoważniony geometra cywilny 
i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy, 


wykonuje wszelkie podziały gruntowe, parcelacje więk- 

szych obszarów (dworskich), mapy do uregulowania 

"stanu hipotecznego, wszelkie odgraniczenia i w ogóle 
czynności w zakres „miernictwa“ wchodzące. 


(Telefon 256). Kraków, ul. Sławkowska IL. 16. 
©QO©©O>>©0©O©©©>€> 23 GEGOCGE©©G©©>©© 
Nowość! Nowość! 


Pierwszy raz w Krakowie 
na placu przy ul. Dietlowskiej. 


BO Benoit Ahlersa 


Ba. słynny w świecie 
LI 
fealr małp i cyrk 


największe Btablissement tego rodzaju, 


iładający sią za (OQ sztuk znakomicie trasowanyak mbeired umo] — 


ronożnych, przybył tutaj z Wrocławia. 
We Środę dnia 23 go Czerwca 1897 r. 


2 wielkie familijne Przedstawienia 2 


po południu o wpół do 5-tej I o 8 wieczór. 


ENY MIEJSC: Miejsce numerowane 60 ct., I sze miejsce 50 ct., 
I gie miejsce 30 ct., Galerja 20 ct. Wojskowi bez stopnia i dzieci 
iżej lat 10 płacą na wszystkich miejscach połowę. 1730 3 0 


1e Czwartek 24 Czerwca o godz. 8 wleczór główne przedstawienie. 
Nowo założona koncesjonowana 


Mjencja Stręczenia służby 


Jadwigi Strzałkowskiej 
w Krakowie przy nl, Szewskie) Nr. 9, I-szę pietro 


oleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
ielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako to: 
on, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
ianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka- 
ierdynerów, lokai. karbowych, polowych. stróżów kamie- 
nicznych i innych fachowych ludzi. 1641 
askawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat- 
iej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych. 


iKrajowego 


Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej, 

Bluzki, szłafroki, matinóes, suknie i zarzutki 
bałowe, 

Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60. 


j 
; 
j 


Właścicielka 


7, Linja A-B, Kraków, polecają po cenach najumiarkowańszychą 
E | Środki do desinfekcyi. 


APARATY do FILTROWANIA WODY.| Wapno hydrauliczi 
Aparaty do robienia wody sodowej, 
Środki do czyszczenia sukien z plam. LODOWNIE POKOJOWE. 


Środki przeciw molom i muchom. 
Środki przeciw szezurom i myszom. 


Rynek 3 


LAKIERY NA KAPELUSZE 


czarne, niebieskie, bronzowe, zielone, żółte i bez- 


na wagę i we flaszeczkacb. 


Farby do farbowania materyj. 
FARBY DO PIÓR. 


MASZYNKI 


do robienia lodów. 
CERATY, LINOLEUM, ROGÓŻKI, CHODNIKI. 


Podziękowanie. 


1750 1 1 


Jakób Kluzek z rodziną. 


P. 


Kto ma dobry 
Kto szyk ceni, 


Radzę bowiem 


T. 


gust panowie, 
grosz szanuje 


Niech się właśnie teraz dowie 
Gdzie się towar prim kupuje... 


Bo nie sztuka wydać grosze, 
Kupić towar byle jaki 

Potem rzeknąć: „Krotko noszę 
„Do niczego towar taki!* 


Trzeba bowiem mieć na względzie 
Dobrą firmę, towar przedni 

Ceny niskie, jak nie wszędzie 
Wygrał kto sens rad uwzględni. 


wszystkim szczerze, 


Wstąpić do mej firmy — proszę 
Kupić towar w dobrej wierze 
Nie na marne pójdą grosze. 


Mam skład duży — wybór wielki 
Riżuteryj modnych stosy, 
Perfum, mydeł rodzaj wielki, 
Etui na papierosy. 


Dalej figur z porcelany 


Cygarniczek i Cybuchów 


Wybor wszystkim dobrze znany, 
Złwew-W MnucHhóW i wydmuchów, 


Wielki wybór mam kolnierzy, 


Niechaj zmieni 


y JAN 


Półkoszników, krawat, spinek 
W cemie niskiej kto nie wierzy 


chęć w uczynek, 


Niech coś kupi nie jak sknera 
Ale szczodrze, a zobaczy, 

Że co kupił u Bajera 

To jak darmo dostał znaczy. 


1164 


Jasno Wszystkim rzecz tłumaczę. 


Polecam się 


BAJER 


Kraków, Grodzka 1. 10. 


Do sprzedania Wad owiec 


, . 

2 realności 
3-piętrowe, jedna 2-piętro- 
wa z ogródkiem, dobrze się 
rentujące, wolne od podatku. 
Bliższa wiadomość u p. me- 
cenasa Smolarskiego, ulica 
Grodzka 15, Kraków. 5 0 1630 


katolik, lat 39, ojciec 2 córeczek, 
kupiec właściciel handlu, pragnie 
z braku znajomości wejść w zwią- 
zek małżenski z panrą lub wdo 
wą bezdzietną 30 do 35 lat liczą- 
cą, posiedającą 4—50C0 złr, w. a. 
Zgłoszen'a u! rasza do Administr. 
„Głosu Narodu* „Wdowiece. Dy- 
skrerja zapewniona. 4 5 1698 
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MAGAZYN 
Towarzystwa Handloweg 


Rynek główny L. 26, róg ulicy Wiślnej 


poleca po cenach najprzystępniejszych: 


Materjały na suknie damskie czysto wełniane + 


? 
0 od 39 ct. za łokieć, 


/ Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
 Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 
, Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 


5 od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 
We wszystkich artykułach wybór największy i ceny z 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6"/,, 


© Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7. "ŒE 
GOCZOBCEGO0ZESRDGEDSGDBEDGEGEGEBOGDSGEBEGCBRBEGCDGGEBSGBCGCSEZ3 


EDMUND KLIMEK w Krakowie przy Linii A-B, 
soleca obficie zaopatrzony handel korzenny, delikatesów i wszelkich win, znakomite wódki, sławną starą Starkę i stare wyborne 
Przy handlu pokoje do śniadań, bufet, zdrowa kuchnia. — Piwo pilzneńskie B. B. i bawarskie na szklanki i butelk 


€ 


mm |szej wiadomości udzieli ks. 


=" 


adziwiająco niskie. 


CEMENT, GIPS. 


PŁYTY IZOLACYJNE. 
Antimerulion — Carbolineu 
Tektury smołowe do pokrywania dachów 
Smołowiec gazowy i drze 
Farby na dachy. — Farby do fasad. 


Podziękowa 


Za liczny udział wzigł 
grzebie ś. p. Józefy Ü 
w Podgórzu, oraz za op 
daną Jej w czasie choro 
da na tej drodze familii 
wszystkim Znajomym, 
golnie Wiel. Księdzu 
Stankowi. oraz W. W, 
Sohrajer, Balickiej, Gat 
Goldfried I Skrzeczows 
deczne „Bog zapłać“, 


Reumatyzm 


1524 


Handel Andrzeja Irlika 
w Andrychowie 


poszukuje 
GHŁOPCA STARSZEGO 
12 de praktyki. 1752 
Młodego — zdolnego 
pomocnika 


do handlu korzennego w Kro- 
śnie zaraz potrzeba. Bliż- 


Jan SŚwiętnicki, ulica Szlak 


Nr. 38. 1749 1 4 
Mieszkanie gościec, kurcze 


che bóle, infim 


koi i leczy w zuputnoń 


SAPCMENTI 


najlepsze nacierar 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATU 
w.Radomyślu koto Tan 
Cena '7 O ct. za sł 


Dostać mvżna w apti 
K. Wiszuiewskiego w 
wle ulica Florjanska, D 
go Matuli w Podgórzu, 
Mikołascha we Lwow 
, dzież wprost u Eugenjusj 
tull w Radomyślu ko 
| nowa. 1550 11 


z 
DZWON 
elektryc 


Urządzone w hotelach, 
do stróży, przyjinuje si 
czay abonament, | 
czenia materjału zużyteg 
cząwszy od 80 kr. du 
rocznie. Polecając s 
wym względom, dziękuj! 
tychczasowe zaufanie 3 

P. T. Publicznośg 
Wykonuje pracownia 
optycznych i elektro - 
przy ul. Florjańskiej L. 


Józef Żaró 


optyk 1 elektro-m 


Apteczki kompletne 
Wszystkie zioła 


(Świeże) \ 
Mydła oryginalne * 


poleca 


w Rudawle, składające się z 5 
pokoi, kuchni, jednego pokoiku 
na strychu, spiżarki i werandy 
z ogrodem, 50 kroków od kościo- 
ła, jest przez czas letni do wy- 
majęcia. Wiadomość u właści- 
ciela Wincetego Muchy w Ruda 
wie poczta loco. 1 1746 


PANNA „: 


znającą się ua gospodarstwie, 
kuchni, szyciu pojsdynczem, u- 
miejąca cokolwiek po niemiecku, 
poszukuje w większem domu miej: 
sca samodzielnej wyręczycielki pa- 
ni lub zarządczyni, od 1 lipca. 
Przyjęłaby też miejsce jako towa- 
rzyszka w podróży. Oferty pod lit. 
Z, A. 1751 do Adm. Dziennika, 


Osoba, 


która ukończyła szkołę kroju i 
krawiectwa damskiego w Wieduiu 
i posiada świadectwo upoważnia- 
jące ją do starania się o koncesję 
posz je imteligem 

wsapólmiczkIi(ewentualnie mo- 
że nią być krawczyni z klieutelą) 
w celu założenia w Krakowie wię 
kszej pracowni. Adres wskaże Adm. 
„Głosu Narodu“. 13 1748 


obeznany og Z SAL. 
lonialnym, biegły w języku nie- 
mieckim, zmajdzie zaraz u- 
mieszczenie w jednym z pier- 
wszorzędnych handli w Krakowie, 
Zgłoszenia do Administracji „Gło- 
su Narodn*. 14 1744 


a_a 


Sklep 


korzenny jest do odstapie- 
mia. Byt zapewniony. bliższa 
wiadomość w Administracji Dzien- 
nika. 1—3 1742 


Nauczycielka 
ludowa pvszukuje lekcyj 
na wakacje. Może też wyjechać 


apteka pod „złotą 
do kąpieli jako towarzyszka, lub 


opiekunka dzieci Zgłoszenia do M. PRON 


Administr. pod 1. €. 5. 1745 1-2{w Krakowie, Rynek gió 


Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki mę 

Kołnierzyki, mankiety, krawaty, > 

Płótna własnej produkcji i z najlepszych far 
zagranicznych, 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia, 


1537 £5%0 


